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„Centralna
figurka"

Na nic się nie zda „poprawianie" h-istorjń. 
Odwrotnie, historja ,jpo<prawiia“ blagi samo­
chwałów. Przed sądem historii nie ostaną się 
tytuły sobie samemu nadawane.

Mimowoli myśl ta ciśnie się do głowy po 
przeczytaniu depesz z Londynu o olbrzymiej 
i jednomyślnej manifestacji pokojowej, która 
się tam odbyła w ostatnią sobotę.

W Aniglji — jak wiadomo — niema i nigdy 
nie było żadnej „centralnej figury", natomiast 
panuje tam rozwielmożnione „partyjnictwo" 
i rzą'dzi najzupełniejsza „sejmokracja". Nigdzie 
w Europie sprzeczności klasowe nie są bar­
dziej pogłębione. W tern państwie niema i nie 
było nigdy żadnej „legji mocarstwowej", mi­
mo to jednak — jak się zdaje — Anglja jest 
mocarstwem, i to — jak głosi opinia świata — 
bardzo potężnem, pierwszorzędnem, w Euro­
pie podobno najpotężniejsizem.

Otóż wszystkie trzy partie tego kraju — so­
cjaliści, konserwatyści i liberali — urządziły 
w-ubiegłą sobotę w stolicy, wspólną manife­
stację za utrzymaniem pokoju. Do wieloty­
sięcznych mas w największej sali Londynu 
przemawiali kolejno z tejsamej trybuny Mac- 
Donald, Baldwm i Lloyd George, wszyscy 
trzej przeciw wojnie. Cały naród angielski 
przez usta tych trzech przywódców partyjnych 
wypowiedział swą zgodną wolę utrzymania 
pokoju w świecie.

Bez Brześcia, bez brzeskich wyborów, bez 
szkalowania „partyjnictwa", bez nagonki na 
„sejmokrację", bez „centralnej figury" — ten 
naród „partyjników" zjednoczył się w obro­
nie interesu ogólno-narodowego, w obronie 
cywilizacji świata.

Niepodobna wyobrazić sobie jaskrawszego 
kontrastu z tym obrazem, jak obraz Polski po- 
majowej. Czy byłby u nas do pomyślenia po­
dobny widok Piłsudskiego z Daszyńskim, 
Dmowskim, Korfantym i Witosem?

Kto sam siebie -zamianował „centralną figu­
rą” — taksamo, jak sam siebie zamianował 
„marszałkiem" — ten ani obrzydliwą kopro- 
lalją, ani „poprawkami historycznemu", ani 
Brześciem, ani hołotą zwerbowaną do „legji 
mocarstwowej", ani pretorianami... nie zdoła 
zjednoczyć narodu, ani ż państwa zrobić mo­
carstwa.

Toteż taka „centralna figura" figurować bę­
dzie w historii jako „centralna figurka".

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny. Dnia 
l l  lipca 1931 r. Sygn. IV Pr. 78/31. Sąd Okręgowy, 
Wydział IV karny w Krakowie, na posiedzeniu luejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał nastę­
pujące p o s t a n o w i e n i e :  I. Zatwierdza się po my­
śli §§ 489, 493 austrj. proc. kam. zarządzoną przez Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie dnia 6 lipca 
1931 r., a wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra­
kowie dnia 6 lipca 1931 r. konfiskatę czasopisma ..Na­
przód" Nr. 15 z daty 7 lipca 1931 r. z powodu treści 
artykułu, zamieszczonego na strome 6 pod ty lutem „OD 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH WILEŃSKIEGO WIE­
ZIENIA LUKISZEK" od słów „dnia 4 lipca** do słów „o  !

[ pomoc", albowiem treść tych ustępów zawiera zna- 
tniona występku obrazy czci z §§ 488, 491, 493 u. k. |

P ogrom  szkolnictwa
130 PROFESORÓW I 500 NAUCZYCIELI USUNIĘTYCH W KURATORJUM KRAKOWSKIEM

PRZESUNIĘCIA W KURATORJUM
Jak się dowiadujemy, w  dowód zasług, jakie 

położył około rozwoju kuratorium szkolnego kra­
kowskiego naczelnik wydziału prezydialnego tj. 
zastępca Kuratora dr. Ziemnowicz został przenie­
siony do Kuratorium ok. szkolnego we Lwowie, 
na stanowisko wizytatora. P . Ziemnowicz wyjeż­
dża na razie na dwa miesiące do Ameryki, poczem 
obejmie sw e nowe stanowisko we Lwowie. P o  p- 
Ziemnowiczu objął obowiązki naczelnika wydziału 
prezydialnego wizytator Kiedryński.

Wizytatorzy pp. Wajdowicz i Bzowski prze­
chodzą na emeryturę.

Wizytatorem szkolnictwa średniego w okr. kra­
kowskim z dniem 1 maja jeszcze (na podstawie 
„Dziennika urzędowego") mianowany został p. 
dr. Stefan Wojciechowski z okręgu lubelskiego. 
W Jableczncj pełnił on dotąd funkcje kierownika 
preparandy .nauczycielskiej (seminarium). Podobno 
p. Wojciechowski na razie od września, aby się 
zapoznać z administracją i pedagogiczną stroną 
szkolnictwa średniego obejmie kierownictwo pań­
stwowego gimnazjum w Podgórzu. Dr. Wojcie­
chowski był kiedyś księdzem i katechetą w Kra­
kowie. Nazywał się Brydak.

Wreszcie stanowisko naczelnika szkolnictwa 
powszechnego objął p. Kabaciński z lubelskiego. 
Kończył on trzyletnie seminarium nauczycielskie 
rosyjskie.

REDUKCJE
W okręgu szkolnym krakowskim usuniętych bę­

dzie 130 nauczycieli szkół średnich, a poza tem

Zamiast ogni
Sanacyjna „Legja mocarstwowa" przygotowy­

wała na noc z 11 na 12 -bm. manifestacje na gra­
nicy polsko-niemieckiej w Uzdowie.

Wobec braku odpowiedniej ilości członków „Le­
gja" od kilku dni angażowała do udziału w mani­
festacjach bezrobotną młodzież, chłopców z przy­
tułków i szół zawodowych, którym kazano zwal­
niać się, a następnie ćwiczono ich przez -kilka dni.

Z W arszawy miały ruszyć 4 kompanie. Kazano 
chłopcom, w ciągu 8 dni, zwalniać się z pTacy, 
chodzić na zbiórki, trwające po 3—4 godz. Chłop­
cy tracili zarobek- a prócz tego musieli za własne 
pieniądze kupować różne rzeczy, potrzebne do 
ekwipunku-

W sobotę, gdy owe 4 kompanie zebrały się pod 
Cytadelą, zakomunikowano 200. chłopcom, że nie 
pojadą. Gdy ci oświadczyli, że niepotrzebne poro­
bili wydatki i zapytali, kto im to zwróci, jeden z

Proces brzeski w e Lwowie
Ostatnio bawił we Lwowie sędzia Demant, zna­

ny z prowadzenia śledztwa w sprawie więźniów 
brzeskich. Oficjalnie pobyt sędziego Deman-ta we 
Lwowie miał być związany z likwidacją akcji ko­
munistycznej na terenie Małopolski Wschodniej i 
Wołynia, sędzia Demant -bowiem ni-a przydzielone 
sprawy komunistyczne. Jednakowoż, mimo takie­
go tłumaczenia, pojawiła się również wersja, iż 
pobyt sędziego Demanta we Lwowie wiążc się 
ze sprawą brzeską.

i art. V ustawy z 17 grudnia 1862 r. Nr. 5 Dzup. — II. 
Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej tre­
ści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo­
ny w przepisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopisma „Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. — III. 
Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być zniszczo­
ny. Przewodniczący: Dr. Hubl wr„ wiceprezes Sądu 
Okręgowego. Protokolant: Piątkowski .vr.
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115 etatów będzie zniesionych. W szkolnictwie 
powszechnem 500 nauczycieli będzie zwolnionych 
i 500 etatów zniesionych. W szkołach powszech­
nych zniesione będą wyższe klasy. Tam gdzie są 
4-ro klasówki, utrzymane będą 3 klasówki, z 7 
klasówek zaś stworzone będą 6-cio klasówki i 4-ro 
klasówki. Tak więc najwięcej ucierpią szkoły 
powszechne zwłaszcza po wsiach i miasteczkach.

Sprawa lekarzy w ten sposób się przedstawia, 
że będą oni w znacznej liczbie zredukowani, a ci 
co zostaną otrzymają 6 godzin tygodniowo, jako 
kontraktowi. Dentyści będą usunięci. Rozporzą­
dzenie w  tej sprawie już jest przygotowane. Z 
chwilą zredukowania lekarzy szkolnych będzie 
musiai rząd wypłacać im emerytury, gdyż wielki 
ich procent był już na etacie.

NIESŁYCHANE.
Jak wiadomo, taksy administracyjnie, które skła­

dali rodzice za swe dzieci ostatnio podwyższono 
do 150 zl. rocznie. Z tej -kwoty rząd zabierał 95 
zł. a 55 zostawiano dyrekcji szkoły średniej na 
pokrycie wydatków administracyjnych. W ostat­
nim roku dyrektor z tych pieniędzy musiaf opła­
cać sekretarza. Obecnie wizytator szkolny, który 
będzie wizytował zakład będzie pobierał djety od 
danego zakładu z tychże taks administracyjnych. 
Prócz tego w razie pójścia na emeryturę tercjana, 
następcę jego ma opłacać również dyrektor. Tak 
więc etatowe stanowiska służby szkolnej znikną. 
Na powyższe fakty komentarzy chyba nie po­
trzeba.

—o—

na granicy...
dygnitarzy „Legji", porucznik 21 p. p. Parlewicz, 
krzyknął:

„Bić tych komunistów!",
poczem dal kompanii „Legji", przybyłej z Krako­
wa, rozkaz bicia członków „Lega" warszawskiej.

W rezultacie wielu młodych chłopców zostało 
pobitych i poranionych.

M. in. bili: 1) Marjan Wolski, oficer w rezerwie, 
komendant „Legji" na Warszawę, 2) porucznik 21 
p. p. Parlewicz, 3) sierżant Soroka (student Poli­
techniki Warszawskiej), 4) sierżant Zawadzki.

Gdy inne kompanie warszawskie zobaczyły, że 
bidą ich towarzyszów, dhciały złożyć broń. Wów­
czas otoczono je wojskiem.

Kilku uciekających chłopców odprowadzono do 
komisariatu na dworcu gdańskim, skąd jednak 
wkrótce ich wypuszczono.

Pobito również „strzelców" z dzielnicy Ghł-od- 
nej. którzy ohcieli stanąć w obronie napadających.

Oto, — według tej wersji, — na wniosek pro­
kuratora przy Sądzie Najwyższym sprawy b. 
więźniów brzeskich, dotychczas zalegające po 
różnych sądach, zostałyby połączone w jeden pro­
ces. który właśnie miałby odbyć się we Lwowie. 
W tym wypadku, gdyby proces odbywał się 
przed lwowskim sądem okręgowym, znikłyby 
trudności językowe w stosunku do -posłów ukraiń­
skich, którzy byfli w Brześciu uwięziem, — na te­
renie bowiem województwa lw o w sk ie j przysłu­
guje im prawo obrony w języku ukraińskim.

W procesie brzeskim przewodniczyłby nowy 
prezes sądu okręgowego p. Kaduszkiewicz, który, 
został ostatnio przeniesiony z Wilna do Lwowa.

Wersja ta utrzymuje się i zdaniem kół politycz­
nych nie jest pozbawiona cech prawdopodobień­
stwa.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!
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Rozruchy bezrobotnych w Chełmnie
JEDEN ZABITY — JEDENASTU RANNYCH — DWUDZIESTU ARESZTOWANYCH

W  Chełmnie na Pomorzu w  ubiegły piątek o 
godz. 5-tej popołudniu przed magistratem zebrał 
się tłum bezrobotnych, domagając się piracy i w y ­
płaty zaległych zasiłków.

W  pewnej chw ili tłum zaatakował magistrat, 
obrzucając go kamieniami. Wezwania policji do 
rozejścia się pozostały bez skutku. Tłum  zaatako­
wał policję i zaczął rabować sklepy. Na policję 
spadl grad kamieni, przyczem ciężkie obrażenia 
odnieśli komendant powiatowy oraz kilku poste­
runkowych.

Sytuacja z każdą chwilą stawała się coraz bar­
dziej groźną, wobec tego policja użyła gazów łza­
wiących, oraz broni palnej. Jeden z demonstran­
tów, Bolesław Radziejowski, został zabity, pięciu 
innych ciężko rannych, sześciu zaś lekko.

Mimo salwy tłum nie rozpraszał się, lecz ata­
kował w  dalszym ciągu policję, oraz rabował 
sklepy, wobec czego policja chełmińska zwróciła 
się o posiłki policyjne do Torunia i  Chełmży, skąd 
przybyło wkrótce kilka oddziałów policyjnych.

Pac>fikator
Powszechnie uznają, że przeniesienie p. Nako­

niecznikowa z województwa lwowskiego do W ar­
szawy wywołane zostało koniecznością usunięcia 
administratora, odpowiedzialnego za ,,pacyfikację" 
Małopolski Wschodniej — wobec tego, że metody 
tej pacyfikacji w yw o ła ły  i zagranicą wrażenie fa­
talne i  że sprawa ta znajdzie się przed forum Ligi 
Narodów.

W  tych warunkach i  wyjazd-byłego wojewody 
powinien był odbyć się cicho, bez żadnych czoło­
bitności i  ostentacji.

Tymczasem oficjalna „Gazeta Lwowska11 uznała 
za właściwe pożegnać p. Nakoniecznikowa na-

Rewizja emerytur
W  myśl znowelizowanej w  t. b. ustawy emery­

talnej funkcjonarjuszów państwowych — ministe- 
rjum skarbu poleciło izbom skarbowym przepro­
wadzić rewizję uchwał komisyj weryfikacyjnych, 
które zaliczały lata służby zawodowej do wysłu­
gi emerytalnej, celem zmniejszenia uposażeń eme­
rytalnych, zbyt hojnie obliczonych.

Rewizja ta dotknie przeważnie wyższych u- 
rzędników, sędziów, profesorów i dzialaczów 
społecznych.

Sprawa polega na tern, że na posady do sądow­
nictwa przeszła znaczna liczba adwoktów, któ­
rym  do wysługi emerytalnej zostały zaliczone la­
ta przedwojennej praktyki adwokackiej. Wielu 
wyższym urzędnikom zostały zaliczone ja tą  ich

Z sanacyjnej „twórczości** na Śląsku
Czytamy w „Polonii11:
Gdy mieli pieniądze, nie było im rady. Przemy- 

śliwali tylko nad tern, jakby je wydać. Szczegól­
nie też p. Grażyński chcial Śląsk obdarzyć wszel- 
kiemi zdobyczami kultury Między innemi chcial 
nas nauczyć śpiewać, grać, muzykować i za w iel­
kie pieniądze założył konserwatorium muzyczne 
w  Katowicach.

Ile tam grosza naszego zmarnowano! A  wszyst­
ko w  imię rzekomego krzewienia kultury.

Obecnie cienko śpiewamy. Trzeba się zabrać do 
likwidowania tych pomników sławy. Poziom kon­
serwatorium muzycznego, ufundowanego przez p. 
Grażyńskiego, jest poniżej krytyki.

W  dniac 4, 5 i 6 lutego bawił w  Katowicach w i­
zytator ministerstwa oświaty dr. Mykieta. k tóry 
badał dokładnie wartość i poziom artystyczny i 
naukowy konserwatorium i złożył p. Grażyńskie­
mu raport z lustracji. Dowiedział się z tego rapor­
tu p. Grażyński, że konserwatorium stoi poniżej 
krytyki. Dotychczas jednak ,p. Grażyński konse­
kwencji z tego raportu nie wyciągnął. Jego kon­
serwatorium nie ma prawa egzaminowania ucz­
niów i  ci dla składania egzaminów muszą jeździć 
do Warszawy, Poznania lub Lwowa. W  konser­
watorium katowickiem bowiem pełne kwalifikacje 
posiadają ty lko pp.: Frieman, Romaniszyn, Cent- 
ner, Kulczycki, k tóry prowadzi szkołę dla kapelmi­
strzów wojskowych, dr. Mitscha i  dr. Sobolewski. 
Inni nauczyciele są bez kwaliiikacyj.

Znaleźli u nas przytułek, bo mieli dobrych przy­
jaciół i  protekcję. .

W  konserwatorium p. Grażyńskiego dzieją się 
też kawały. Zaangażowano n,p. zdolnego w praw ­
dzie, ale starego już fechtmistrza Linemana z Kra­

Dopiero około godz. 10’ wieczorem tłum został 
rozproszony. Czternastu agitatorów zostało are­
sztowanych i przewiezionych do więzienia w  To­
runiu.

Dziś w  Chełmnie panuje zupełny spokój. K ilka­
naście rozbitych wczoraj sklepów ma okna zasło­
nięte deskami. Z polecenia władz aresztowano je­
szcze w  dniu dzisiejszym 6 osób, jako podejrza­
nych o  podżeganie tłumu do wystąpień podczas 
wczorajszych zajść-

Dodać należy, że od dłuższego czasu panuje w 
Chełmnie wielkie podniecenie, którego tleni jest 
bezrobocie.

Od szeregu miesięcy wielka fabryka „Unia** 
oraz inne zakłady stoją. Większość robotników 
fabrycznych jest bez pracy.

Większość bezrobotnych, po upływie 5 miesię­
cy, nie pobiera już zasiłków. Ży li oni z tak zw. 
prac doraźnych, które obowiązane są dla bezro­
botnych organizować samorządy. Na prace te o- 
statnio zabrakło funduszów.

-„miłośnik"
stępującym panegirykiem:

„D r. Nakoniecznikow-Klukowski pokochał
naszą wschodnią polać kraju gorąco. Z uczu­
ciem tern nie k ry l się nigdy; przeciwnie — pod­
kreślał je często i silnie, stwierdzając równo­
cześnie calem swojem postępowaniem, że mó­
w i prawdę. Pokochał Wschodnie Kresy i  zro­
zumiał ich potrzeby: wyczul braki i zalety; 
ogromną wartość, jaką dla państwa przedsta­
wiają i niedociągnięcia, które należałoby w y ­
równać".,.

Ocenę tego panegiryku pozostawiamy naszym 
czytelnikom.

pracy zawodowej, jako byłym kierownikom insty- 
tucyj społecznych, przemysłowych i finansowych. 
Również na posady rządowe dostało się wielu 
ziemian i rolników, którym do wysługi emerytal­
nej zaweryfikowane zostały lata pracy zawodo­
wej we własnych majątkach i w  organizacjach 
rolniczych. W  ten sposób w ytw orzy li się emery­
ci, którzy, przesłużywszy kilka lat państwu pol­
skiemu. otrzymują pełne zabezpieczenie za okres 
35-letni.

Rewizja postanowień komisyj weryfikacyjnych 
polegać będzie na tern, że służba zawodowa przed 
wojenna będzie zaliczana w  stosunku roku za rok 
służby polskiej i prawo to obowiązuje wstecz-

kowa, z pensją 700 złotych miesięcznie, który ucz­
niów miał uczyć fechtunku. Jest to jedyne konser­
watorium w świecie, które i fechlunków uczy. Ale 
nas na wszystko przecież stać! Dla uczenia fech- 
tunków zakupiono kilkadziesiąt rapirów. Rychło 
okazało się, że caiy pomysł fechtunkowy b y ł nie­
dorzeczny, Linemana spłacono, a rapiry podaro­
wano klubom fechtunkowym.

Kapłtalniejszy jest kawał ze specjalnym nauczy­
cielem wdechu i  wydechu. Zaangażowano go z 
gażą miesięczną 700 złotych.

Jaka była czynność tego specjalisty od wdechu 
i wydechu? — Specjalista ów badał serce, płuca, 
wdech i wydech uczenie.

Urząd wojewódzki i sejm śląski wyznaczają dla 
uczącej się młodzieży stypendia, oczywiście dla 
młodzieży śląskiej. W  konserwatorium korzystała 
ze stypendium, wynoszącego 300 złotych miesię­
cznie, p. Reiterówna, córka właściciela dóbr z pod 
Brzeżan, we Wschodniej Maiopolsce, oraz niejaka 
p- Miniewska ze Lwowa, rzekoma córka pułkow­
nika Miniewskiego, powstańca z 1863 roku. Fak­
tem jest zaś, że pułkownik Miniewski był bezdziet­
nym i nigdy córki nie miał. Oprócz tych dwóch 
panienek korzystał jeszcze ze stypendium niejaki 
Ładyński, syn właściciela dóbr Markowce, pod Sta 
nisławowem. Każdy z tych stypendzistów brał po 
300 złotych miesięcznie.

Albo taki kawał. Zaangażowano jako nauczyciel­
kę śpiewu p. Zofję Kozłowską z konserwatorium 
lwowskiego, za miesięczną gażą 900 złofych. Pani 
ta wcale w  Katowicach nie mieszkała, lecz dojeż­
dżała sobie ze Lwowa. Za każdy przejazd płacono 
jej oprócz pensji po 200 złotych- Bywało, że ta 
pani calemi miesiącami na lekcje do Katowic nie

przyjeżdżała, a w udzielaniu lekcji zastępowała ją 
asystentka p. Gajekowa. Sprawą p. Kozłowskiej 
zajął się Urząd Kontroli Państwa. Teraz nareszcie 
rozwiązano kontrakt z p. Kozłowską.

Tych kilka przykładów „radosnej twórczości1' 
najlepiej ilustrują przyczyny, dla których skarb nie 
ma pieniędzy na najpilniejsze potrzeby.

Z tego wynika ty lko  jeden wniosek. — Trzeba 
zburzyć te pomniki sław y sanacyjnej i skończyć z 
marnotrawieniem grosza publicznego.

N ieprzyjęty  
„Krzyż niepodległości"
D o K o m ite tu  „ K rz y ż a  i M e d a lu  N iepodległości**.

P r z y z n a n e g o  m i  K rz y ż a  n ie p o d le g ło śc i z  m ie ­
c z a m i p r z y ją ć  n ie  m o g ę , g d y ż  n ie  m a m  n ic  w s p ó l­
neg o  ze  s p r a w c a m i  B rz e ś c ia  i  ic h  „ id e o lo g ją " .

Dr. Julja Sokolska,
b . c z ł. O d d z ia łu  W y w ia d o w c z e g o  

I  B ry g a d y  L eg . P o l .
L w ó w , d n ia  11 l ip c a  1931.

Biskup śledzony przez policję
N ie d a w n o  ks. biskup Łukomski w y je c h a ł  p r y ­

w a tn ie  d o  je d n e j  z  n a jb ie d n ie js z y c h  p a r a f j i  w pu­
szczy Kurpiowskiej. P o n ie w a ż  b y ła  to  n ie d z ie la , 
w ię c  p o  n ie s z p o r a c h  k s .  b i s k u p  w y sz e d łsz y  z  k o ­
śc io ła  o m a w ia ł  z  p a r a f j a n a m i  p o tr z e b y  ic h  b ie ­
d n e g o  d r e w n ia n e g o  k o ś c ió łk a , u d z ie la ł  r a d  i  w s k a  
z ów ek , d o ty c z ą c y c h  ic h  ż y c ia  r e l ig i jn e g o  i p o ­
tr z e b  p a r a f j a ln y c h  itp .

P o  p e w n y m  c z a s ie  p o l ic ja  w s z c z ę ła  d o c h o d z e n ia , 
k ie d y  k s. b i s k u p  p rz y je c h a ł ,  p o c o  p rz y b y ł ,  j a k  
d łu g o  b a w i ł ,  o  c z e m  z  p a r a f j a n a m i  -o zm a w ia ł , 
co  d o  n ic h  m ó w ił  itd .

Przedsiębiorcy autobusowi 
u premjera

W  so b o tę  p r c m je r  P r y s to r  p r z y j ą ł  p r e z e s a  z w ią z  
k u  p rz e d s ię b io rc ó w  a u to b u s o w y c h . W  c z a s ie -k p ń '-  
f e r e n c j i  o m a w ia n o  u lg i ,  k tó r y c h  d o m a g a ją  s ię  
p r z e d s ię b io rc y  a u to b u s o w i. C h o d z i t u  m ia n o w ic ie  
o  z m n ie js z e n ie  w y z n a c z o n e g o  p r z e z  p r z e p is y  w y ­
k o n a w c z e  d o  u s ta w y  o  p a ń s tw o w y m  f u n d u s z u  
d r o g o w y m  w sp ó łc z y n n ik a  z a p e łn ia ją c e g o  a u to b u ­
s y  z 0*4 n a  0*3 n ie  l ic z ą c  k u r s u  p o w ro tn e g o  itd . 
K o m is ja  m ię d z y m in is t e r ja ln a ,  k tó r a  b ę d z ie  o b r a ­
d o w a ć  z  u d z ia łe m  rz e c z o z n a w c ó w , m a  s ię  z e b ra ć  
p ra w d o p o d o b n ie  o k o ło  20 b m .

P. Filipek zrezyg no w ał
W  p ią te k  o d b y ło  s ię  w  W a r s z a w ie  p o s ie d z e n ie  

c e n tr a l i  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  t. z w . Z je d n o ­
c z e n ia  z w ią z k ó w  i s to w a rz y s z e ń  p ra c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h , z w o ła n e g o  z  p o le c e n ia  w ic e p re z e sa  
Z je d n o c z e n ia  p o s ła  S te m p iń sk ie g o . P r z e d m io te m  
o b r a d  b y ły  n a ra d y  d o ty c z ą c e  o b e c n e j s y tu a c j i  u -  
r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

P o s ta n o w io n o  n ie  u r z ą d z a ć  w ie c ó w , d ą ż y ć  do  
k o n s o lid a c j i  r u c h u  z aw o d o w e g o  i n a w ią z a ć  k o n ­
ta k t  z  in n e m i o r g a n iz a c ja m i ,  s to ją c e m i p o z a  N a ­
c z e ln y m  K o m ite te m  P ra c o w n ic z y m . W e d łu g  o- 
t r z y m a n y c h  in f o r m a c y j ,  d o ty c h c z a s o w y  p r e z e s  d r .  
M a r j a n  F i l ip e k  z re z y g n o w a ł ze  sw eg o  s ta n o w i­
sk a . Z a  je d n ą  z  p r z y c z y n  u s t ą p i e n i a  p . F i l ip k a  
u w a ż a n ą  je s t  k w e s t ja  n ie p rz y c h y ln e g o  u s to s u n ­
k o w a n ia  s ię  d r a  F i l i p k a  d o  S to w a r z y s z e n ia  u r z ę ­
d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  w b re w  o p in j i  i  d ą ż e n io m  
in n y c h  w  Z je d n o c z e n iu  z g ru p o w a n y c h  z w iązków '.

Egzaminy uproszczone dla nauczycieli
W  drugiej połowie sierpnia odbędzie się w  W ar­

szawie nadzwyczajna sesja dla tak zw. egzami­
nów uproszczonych dla nauczycieli, nie posiada­
jących przepisanych kwalifikacyj.

Z sesji tej korzystać mogą wszyscy nauczyciele, 
którzy nie zdawali tego egzaminu, a są do niego 
dopuszczeni, następnie zaś ci, którzy zdawali go 
z wynikiem ujemnym, i  wreszcie ci, którzy mają 
wymagane ustawą warunki, a dotychczas do egza­
minu się nie zgłosili.

Wszystkie zgłoszenia w inny nastąpić nie póź­
niej niż 25 lipca- Sesja ta ma duże znaczenie ze 
względu na to, że 1 września w  myśl ustawy ma­
ją być zwolnieni wszyscy nauczyciele, nie posia­
dający odpowiednich kwalifikacyj.

Liczba tych nauczycieli wynosi 2 tysiące.
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Slołd dla odw agi cywilnej 
F ryderyka  A usterlitza

W e wspomnieniu pośmiertnem, poświęconem 
redaktorowi „Arbeiter-Zeitung" tow. Fr. Auster- 
litzowi w następujących słowach oddal hołd 
Zmarłemu prezydent senatu czechosłowackiego 
tow. dr. Soukup:

„W mrokach wojny, wtedy, gdy wszędzie pa­
nowało milczenie grobowe, Fryderyk Austerlitz 
był jedynym w Austrji, który miał odwagę pod­
noszenia głosu. Z siłą .nieustraszoną zaczepia! są­
dy wojskowe i jego przejmujące analizy tak w

Dwuletni bilans cm entarnego gacka
A ja k ż e  s ię  p r z e d s ta w ia ł  s to s u n e k  g a c k a  c m e n ­

ta rn e g o  w  k r a k o w s k ie j  K a s ie  C h o r y c h  d o  p e r s o ­
n a lu ,  a  w ięc  do ty c h , d z ię k i  k tó r y c h  p r a c y  p . K o l-  
k ie w ic z  in k a s u je  k a ż d e g o  m ie s ią c a  b a jo ń s k ie  p o ­
b o ry ?  P a m ię tn e  b y ły  je g o  p ie rw s z e  k r o k i ,  z a c z y ­
n a ją c e  s ię  o d  p r ó b y  w y w ie r a n i a  n a c is k u  n a  w a ­
sz y c h  u rzę d n ik ó w -. P o te m  u e ie k ł  s ię  d o  w y p ró b o ­
w a n e g o  a r s e n a łu  ś ro d k ó w  „ ra d o s n e j  tw ó rc z o ś c i" ;  
z a c z ą ł b e z l i to ś n ie  r e d u k o w a ć . S w ą  r o b o tę  p o d z ie ­
lił ,  id ą c  w z o re m  „ c e n tra ln e j  o so b y " , n a  p o sz cz e ­
g ó ln e  tr a n s z e . W  tein sp o só b  pozbawił z górą sio 
osób pracy. B y li lo  o jc o w ie  r o d z in ,  lu d z ie  z d o ln i 
i z  u b e z p ie c z e n ia m i sp o łe c z n e m i d o b rz e  o b e ­
z n a n i .  W y rz u c i ł  ic h  n a  b r u k  ty lk o  d la te g o , że 
nie byli lub zostać nie chcieli bebechami czy be- 
besynami.

N a  m ie js c e  ic h  p o c z ą ł p r z y jm o w a ć  ta k ic h , k tó ­
r z y  m o g li  s ię  w y k a z a ć , „ iż  d o b re  c z y n ili  z a  czasótw  
m a g is t r a c k ic h  w y w ia d y " , e m e r y tó w , k tó r z y  p o ­
d o b n ie  j a k  on  s a m , biorą podwójne pensje w te d y , 
g d y  b l is k o  38.000 b e z ro b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  u -  
in y s ło w y c h  w  P o lsc e  nie ma za co kupić sobie ka­
wałka chleba. A  k w a l if ik a c je  ty c h  lu d z i?  T o  j e s t  
d z is ia j ,  w  d o b ie  s a n a c y jn e j  i  b rz e s k ie j  k o n ju n k -  
t u r y  in te re s ó w  d l a  ty c h  s to j ą c y c h  o k o ło  o ł ta r z a  
z u p e łn ie  z b y tec zn e . Z r e s z tą  p .  K o lk ie w ic z  s a m  ic h  
w a r to ś ć  t r a f n ie  o c e n ił. O  je d n y m  z  n ic h , k tó ry  
p ia s to w a ł  w y so k i u r z ą d  p r z y  k o m is a r z u  i  k tó r y  
b y ł  p u p i le m  sa m e g o  p . C h o m io k ie g o , d y r e k to r a  
O U U , ta k ą  w y d a ł  w la s n o rę c z n e m  p is m e m  o p in ję :  
„ęp  z a  id jo t a  w ło ż y ł t o  m ię d z y  a k tó w k i" ,  —  c h o ­
d z i ło  o  j a k iś  a k t  w ło ż o n y  d o  te c z k i  p .  k o m is a rz a . 
A  in n i?  D o  s ta r s z e g o  ju ż  p a n a ,  c o ś  z ty p u  p r o fe ­
s o r a  m a te m a ty k i  ze  z n a n e j  s z tu k i  Ł ęc zy c k ie g o  
„ S z tu b a "  p o w ie d z ia ł :  „ to  je s t  r o b o ta ,  d o  d ... z  t a ­
k ą  r o b o tą ,  ty  s t a r y  d z ia d u .. ."  A  je sz c z e  in n i?

T y c h  n a j le p s z ą  k w a l i f i k a c ją  j e s t  to  n a p rz y -  
k ła d ,  że  w y je ż d ż a ją c  u rz ę d o w o  p o w ie d z m y  d o  
S k a w in y  zabierają sobie djely za dwa dni, g d y  
ty m c z a s e m  w  je d n y m  d n i u  w s z y s tk o  z a ła tw il i ,  
l u b  w y c h o d z ą  b e z  z w o ln ie n ia  n a  ja k ie ś  „ u ro c z y s te  
p o g rz e b y " , a  p o te m  w ło s  z  g ło w y  im  z a  to  n ie  
sp a d n ie .  C i m a ją  p le cy . N ie b e b e s y n y  b y lib y  z a  to  
d a w n o  n a  b r u k u .  U rz ę d n ik o m  n ie  z p o d  z n a k u  
c h o rą g w i  b e b e s y n o w s k ie j  p o t r ą c a  s ię  b o d a j  3  zł. 
z a  to ,  że  w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  „ ro z m a w ia ją " ,  
n a w ia s e m  m ó w ią c  u rz ę d o w o , a  ty m  sw o im , k tó ­
rz y  to  b e z  o p o w ie d z e n ia  n a w e t  w y c h o d z ą  so b ie  
k ie d y  i d o k ą d  c h c ą , d a j e  m e d a le  s tr z e le c k ie j  „ z a ­
s łu g i" .  C iek a w e , czy  p . k o m is a r z  p o tr ą c i  3  z ł. p . 
K o lk ic w ic z o w i, za  lo że  s ię  g o li w  g o d z in a c h  u r z ę ­
d o w y c h  w  p o k o ju  d y r e k to r a  w b re w  z a rz ą d z e n io m  
k o m is a r z a ?  A le  n ie  ta m  k o ń c z y  s ię  w ie rn o - p o d -  
d a ń c z a  d z ia ła ln o ś ć  p . K o lk ie w ic z a .

N ie d łu g o  p o  s w e m  p r z y jś c iu  d o  K a s y  r z u c i ł  
między personal zarzewie strachu i lęku, p o le c ił 
so b ie  o d d a n y m  szpiclować „ p o d e jr z a n y c h "  i  w  
m y ś l  z a s a d y  „ ś c ia n y  m a ją  u sz y "  s k ła d a n o  c o d z ie n  
n ie  „ sze fo w i d e fe n s y w y "  z a k ła m a n e  r a p o r ty .  P a n  
k o m is a r z  s k w a p l iw ie  z n ic h  k o rz y s ta ł ,  j a k o  że 
w  te j  d z ie d z in ie  n a b r a ł  w  m a g is tr a c ie ,  z w ła sz c z a  
p r z y  a fe rz e  „ e le k tr y c z n e j"  n ie p rz e c ię tn e j  w p ra w y  
i s tw a rz a !  n o w e  o f ia r y . W y tw o rz y ł  s ię  w ś ró d  p e r ­
s o n a lu  n a s tr ó j  p a n ic z n e g o  s t r a c h u  i serwilizmu. 
k tó r y  z a m ie n ił  n ie k tó r y c h  u r z ę d n ik ó w  w  ty p o ­
w y c h  „ w a z e lin o w c ó w " . I  w  ty m  to  n a s t r o ju  te ro -  
r u  i z a p r z e d a n ia  s u m ie ń , n ie p e w n o ś c i  j u t r a ,  z ro ­
d z i ła  s ię  a tm o s f e r a ,  k tó r a  „ tr a n s z a m i"  p o c zę ła  
tw o rz y ć  o f ia r y  ś m ie rc i  w ś r ó d  s ła b s z y c h  n e rw o w o  
i f iz y c z n ie  lu d z i.

O d e b r a ł a  so b ie  ż y c ie  śp. Lasoniowa, d łu g o le tn ia  
p ra c o w in ic z k a  K a sy . Z d o ln a  i w y so c e  w y k w a l i f i ­
k o w a n a  ,sila  o b a w ia ła  s ię  r e d u k c ji ,  d r ż a ła  p rz e d  
te ro r e m  k o m is a r s k im . N ie  m o g ła  p rz e b o le ć  tego , 
j a k  j ą  c y n ic z n ie  p o z b a w io n o  k ie ro w n ic tw a  d z i a ­
łu  i j a k  n a  je j  m ie js c e  z ac z ę to  f o ry to w a ć  in n ą , 
b a rd z ie j  k o m is a r s k im  ś le p io m  p r z y p a d łą  d o  g u s tu  
n ie w ia s tę . . .  a  p ó ź n ie js z ą  k ie ro w n ic z k ę .

N ie  m ó g ł  r ó w n ie ż  p rz e b o le ć  u t r a t y  p r a c y ,  o b a r ­
c z o n y  r o d z in ą  śp . Zawisza. Z m a r tw ie n ia  i z g ry ­
z o ty  p o w a l i ły  g o  n a  łoże  b o le śc i , a  p o  p a r u  d n ia c h

nicość obracały procesy o zdradę główną, że w 
Wiedniu wywoływało to zdumienie i przerażenie. 
Artykułów Austerlitza nie cenzurowano. Nie mia­
no na to odwagi. Chodziło o  pismo niemieckie, o 
organ wpływowy w samej stolicy cesarstwa i o 
trybunę klasy robotniczej w Austrji, której woj­
skowość nie śmiała prowokować..."

Słowami gorącej wdzięczności dla Zmarłego — 
imieniem wolnych Czech — zakończył autor swo­
je wyrazy hołdu.

w y z io n ą ł  d u c h a .  P a m ię tn e  s ą  s ło w a , w y p o w ie ­
d z ia n e  p rz e z  to w . P r z y b y s ia  n a  p o g rz e b ie  tow ; 
Z a w is z y :  sk ie r o w a n y  tw a r z ą  k u  K o lk ic w icz o w i 
w y ra ź n ie  wskazał palcem na niego, jako na sza­
tańskiego sprawcę przedwczesnej śmierci Zawi­
szy. A le , c zy  m y ś l ic ie ,  że  w  c z ło w ie k u  ty m  z a ­
d r g a ła  s t r u n a  lu d z k ie g o  k a j a n i a  s ię  l u b  p r z e d  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c ią  b o sk ą ?  S c h o w a ł p io r u n u ją c e  s ło ­
w a  to w  P r z y b y s ia  d o  k ie s z e n i i  s ta r ł  z  tw a rz y  
ś l in ę , rz e k łs z y  ż e  to  d e sz c z  m u  j ą  s p łu k a ł. . .  za ś  
d y r e k to r o w i K a s y  r o b i ł  w y rz u ty ,  p o  co g o  n a  p o ­
g rz e b  z a c ią g n ą ł!

A le  p r a w o  s e r j i  k o lk ie w ic z o w sk ie j u p o m n ia ło  
s ię  o  d a ls z e  o f ia r y . P o p a d ł  w  c ię ż k ą  c h o ro b ę  s t a r ­
sz y  u r z ę d n ik  Siwek. L e ż ą c  n a  ło ż u  ś m ie r c i  ja k b y  
n a  sp o w ie d z i m ó w ił  c ią g le  o  k o m is a r z u . T e n  p ó l-  
m a r t w y  c z ło w ie k  u c ie k a ł  p r z e d  n ie lu d z k ą  m a s k ą  
k o m is a r s k ie g o  o b lic z a  i m im o , ż e  j u ż  ty lk o  p a rę  
g o d z in  d z ie l i ło  go  o d  w ie c z n e g o  s p o c z y n k u , w  p a ­
n ic z n y m  s t r a c h u  b r o n i ł  s ię  nie p r z e d  śm ie rc ią ,  
a le  przed widokiem potwora z Dusseldorfu.

P o m a r l i  i in n i :  M a z u r , M o ty l. O d ó r  c m e n ta r n y , 
ja k i  z  d a le k a  z io n ie  o d  m a g is tr a c k ie g o  g a c k a , sp ro  
w a d z ił  n a  p ra c o w n ik ó w  K a s y  k r a k o w s k ie j  ja k iś  
f a ta l is t y c z n y  p o m ó r . Z a ra z a !

Z a r a z a  t a  n ie  m o g ła  p o m in ą ć  z m a r łe g o  p r z e d  
p a r u  ty g o d n ia m i u r z ę d n ik a  Cezara. C z u ją c  s ię  
c h o ry m  i n ie z w y k le  w y c z e rp a n y m , p r o s i ł  o n  k o ­
m is a r z a  o w c z e śn ie js z y  u r lo p , b y  z a  w s k a z a n ie m  
le k a r z a  m ó g ł  p o je c h a ć  do  K ry n ic y  d la  p o r a to w a ­
n ia  z d ro w ia . K o m is a r z  p r z e t r z y m y w a ł  .p rzez  d łu ż ­
sz y  c z a s  je g o  p o d a n ie  u  s ie b ie  w  b iu r k u ,  a  z  d n ia  
n a  d z ie ń  o p a d a ją c y  n a  s i ła c h  u r z ę d n ik  s k a rż y ł  s ię  
w o b e c  w sp ó łk o le g ó w , że  k o m is a r z  u r lo p u  m u  d a ć  
n ie  c h ce , b o  go p o tr z e b u je  ( ? ) , że s ię  c o ra z  go ­
r z e j  c z u je  i  że  c h o ć  u r lo p  d o s ta n ie ,  to  z  u r lo p u  
te g o  n a p e w n o  n ie  w ró c i. W re sz c ie ,  k ie d y  g a ce k  
o s tro  z a p r a w io n y m  w ę c h e m  w y c z u ł, że  C e za r  i  ta k  
je s t  b l is k i  je g o  c m e n ta r n e g o  p a n o w a n ia ,  .p o le c i ł  
m u  w y p ła c ić  d o d a te k  u r lo p o w y . N ie s te ty , d o d a te k  
te n  p o s łu ż y ł  n a  z a p ła c e n ie  częśc i k o sz tó w  p o g rz e ­
b o w y c h . C e z a r  p o  p a r u  d n ia c h  p o b y tu  w  K ry n ic y  
zananł. S c h o ro w a n e  je g o  se rc e , d o b ite  s z y k a n a m i 
i lę k ie m  p r z e d  k o m is a r z e m  z a p ó ź n o  z a z n a ło  w y ­
p o c z y n k u ...

D o w ia d u je m y  się , że  w  n a jb l iż s z y m  c za s ie  m a  
n a s tą p i ć  w  K a s ie  o g ó ln a  redukcja personalu, ob­
cięcie i tak marnych plac o 15% i przyjmowanie 
pracowników na nowych warunkach.

Kto est w red:m  
demokracji parlamentarnej?

W dniu 9 bm. przyjął dziennikarzy praskich na 
konferencję premjer rządu czeskostowackiego p. 
Udrżal j wygłosił z racji zamknięcia sesji letniej 
parlamentu dłuższe przemówienie. Oto ustęp, do­
tyczący tak zw. kryzysu parlamentaryzmu:

— Mówi się o kryzysie parlamentaryzmu. Mo­
jem zdaniem niema żadnego powodu — przynaj­
mniej u nas — do mówienia o kryzysie podstaw 
demokracji parlamentarnej. Są coprawda łatwiej­
sze metody rządzenia, aniżeli uciążliwe porozumie­
nie demokratyczne, ale do tych metod może tę ­
sknić tylko ten, kto stracił wiarę w samego siebie, 
boij się odpowiedzialności — ten, kto stracił nerwy, 
zdecydowanie j miłość do narodu i państwa**.

Nasi sanacyjni genjusze i mężowie stanu powin­
ni się nauczyć tych słów na pamięć.

Memoriał emerytów
D O  M IN IS T R A  SK A R B U

Onegdaj przedstawiciele Związku emerytów pań 
stwowych złożyli w ministerstwie skarbu i pre- 
zydjum rady ministrów memoriał, w sprawie 
zmniejszenia pensyj emerytalnych o 15 procent.

„Oszczędności"
M A H O N IO W A  M O T O R Ó W K A ...

W  „ R o b o tn ik u "  z  d n i a  27 u b . m . u k a z a ła  s ię
w ia d o m o ść , że  w  s to c z n i m o d liń s k ie j  w y k o ń c z a  
s ię  o b e c n ie  k o sz te m  p rz e sz ło  700.000 z ł., lu k s u s o ­
w ą  m o to r ó w k ę  z  d r z e w a  m a h o n io w e g o , d la  p . K o ­
m a n d o ra  U n ru g a .. .

P a ń s tw o w e  z a k ła d y  in ż y in ie rj i  p r z e s ia ły  r e d a k ­
c j i  „ R o b o tn ik a "  s p r o s to w a n ie  ( z a m ie sz c z o n e  w 
„ R o b o tn ik u "  z  d n ia  10 l ip c a ) ,  w  k ló r e m  c z y ta m y , 
że... m o to r ó w k a  w y k o n a n a  z o s ta ła  d l a  d o w ó d z tw a  
f lo ty  w  G d y n i;  ż e  je j  k a d łu b  z o s ta ł  z ro b io n y  z 
d r z e w a  m a h o n io w e g o  i ż e  k o sz t m o to r ó w k i w y n o s i 
n ie  700.000 z ł., a  ty lk o  82.000 z ł.

T y m c z a s e m  w  u b ie g łą  s o b o tę  d o  r e d a k c j i  „ R o ­
b o tn ik a "  z w ró c o n o  s ię  te le f o n ic z n ie  z  ty c h ż e  „ P a ń  
s tw o w y c h  z a k ła d ó w  in ż y n ie r j i "  z  p r o ś b ą  —  a b y  
—  o  ile  p o w y ż sz e  s p r o s to w a n ie  n ie  z o s ta ło  d o ­
ty c h c z a s  u m ie sz c z o n e , nie umieszczać go wcale!?

B e z  k o m e n ta rz y !

P . M A L E S Z E W S K I  U R Z Ą D Z A  S O B IE  
M IE S Z K A N IE ...

„ K u r je r  L w o w s k i"  p o d a je  in te r e s u ją c ą  i c h a r a k ­
te ry s ty c z n ą  w ia d o m o ść  o  „ in w e s ty c ja c h "  w  lw o w ­
s k ie j d y r e k c j i  ro b ó t  p u b lic z n y c h . N ie  s ą  to , b ro ń  
B oże, in w e s ty c je  w  r o d z a ju  b u d o w y  m o s tó w  czy  
d r ó g , lecz  c a łk ie m  in n e  i w  s k r o m n ie js z y m  z a ­
k re s ie . M ia n o w ic ie  w  g m a c h u  w o je w ó d z k im  o d  
u l .  K a r m e lic k ie j ,  g d z ie  m ie ś c i  s ię  d y r e k c ja  r o b ó t 
p u b l .  p rz y g o to w u je  s ię  m ie s z k a n ie  d la  n o w o m ia -  
n o w a n e g o  d y r e k to r a  r o b ó t  p u b lic z n y c h  p . S t a n i ­
s ła w a  M a lesze w 'sk ie g o , b r a t a  k o m e n d a n ta  g łó w ­
n e j  k o m e n d y  P .  P .  w  W a r s z a w ie . D y r . M a le s z e w ­
sk i p r z y b y ł  d o  L w o w a  w  d n iu  1 m a ja  b r . ,  w  z w ią z  
k u  z  c z e m  z a o f ia r o w a n o  m u  m ie s z k a n ie  w  m ie ­
śc ie.

P o n ie w a ż  je d n a k  m ie s z k a n ie  w  m ie śc ie  w y d a ło  
m u  s ię  z a  d ro g ie ,  p r z e to  d y r .  M a le s z e w sk i z a r z ą ­
d z ił, że  c zę ść  b iu r  w  D y re k c j i  ro b ó t  p u b l .  z o s ta n ie  
p r z e ro b io n a  n a  je g o  p r y w a tn e  m ie s z k a n ie ,  c o  n a ­
tu r a ln ie  o d b y w a  s ię  n a  k o sz t s k a rb u  p a ń s tw a .

N a  m ie s z k a n ie  p rz e z n a c z o n e  z o s ta ły  p o k o je  b i u ­
r a  h y d ro g ra f ic z n e g o , z  k tó r y c h  u s u n ię to  c a ły  m a -  
te r j a ł  b iu r o w y , z a p is k i ,  p o m ia r y ,  p l a n y  i tp .  M ie ­
sz k a n ie  s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z  5  p o k o i i k u c h n i .  M . 
in .  z b u d o w a n o  ła z ie n k ę , d o p ro w a d z o n o  z  u lic y  
g a z , w y b ito  ś c ia n ę  n a  b a lk o n , p rz y c z e m  p r z y  sp o ­
so b n o śc i d o r a b ia  s ię  b a lk o n  d la  w ic e w o je w o d y  
D ro ja n o w sk ie g o , k tó r y  m ie s z k a  w  ty m  sa m y m  
g m a c h u  n a  I p ię tr z e .

D o d a ć  tr z e b a , że p o d o b n e  „ in w e s ty c je "  z ro b io ­
n o  n ie d a w n o  i w  g m a c h u  lw o w sk ie g o  k u r a to r ju m  
sz k o ln eg o . M ia n o w ic ie  b .  k u r a to r  lw o w sk i P y t la -  
k o w sk i m ie s z k a ł  n a  I p ię t r z e  w  m ie s z k a n iu  p r z e -  
ro b io n e m  z  b iu r  z a  k w o tę  20.000 zł. P o  o b ję c iu  
u r z ę d o w a n ia  p r z e z  k u r a to r a  Ś w id e rsk ie g o , m ie ­
sz k a n ie  n a  I p ię t r z e  z o s ta ło  z  p o w ro te m  z a m ie ­
n io n e  n a  b iu r a ,  a  n a  je g o  m ie js c e  z o s ta ło  p r z e ­
r o b io n e  z  b iu r  n a  I I I  p ię t r z e  n o w e  m ie s z k a n ie ,  
w  k tó r e m  m ie s z k a  te ra z  k u r a to r  Ś w id e rs k i .  K o ­
s z to w a ło  to  35.000 z ł.

I le  b ę d z ie  k o sz to w a ć  p r z e ró b k a  b iu r  n a  m ie ­
sz k a n ie  d y r .  M a le s z e w sk ie g o  —  w  te j c h w i l i  n ie ­
w ia d o m o , p o n ie w a ż  r o b o ty  s ą  je szc ze  w  p e łn y m  
to k u .

maaoino$<0®9UQQiic
RZĄD BUŁGARSKI WOBEC STRAJKÓW 

ROBOTNICZYCH
Bulgarja jest zalana falą strajków. W Jambolu 

Sliwnie, Fiłiipopolu, Rili, Twerdicy i innych mia­
stach wybuchły większe i mniejsze strajki, prze­
ważnie robotników włókienniczych i ziemnych. 
Strajkujący robotnicy żądają podwyżek plac o co- 
najmniej 30 procent. Inspektorzy pracy starają się 
pośredniczyć między stronami. Organ premjera 
Malinowa „Zname“ pisze o tych strajkach: „Bu­
dzący się wszędzie ruch cennikowy jest zupełnie 
zrozumiały, gdyż klasa robotnicza była przez ośm 
lat maltretowana, prześladowana i wyzyskiwana. 
Teraz czuje się nareszcie wolna. Rząd będzie po­
średniczy! i zabiegał o godne człowieka płace dla 
robotników, ale z całą energją wystąpi przeciw a- 
gentom Moskwy, którzyby nadużywali tej słusznej 
walki cennikowej robotników dla swoich ciemnych 
celów politycznych.

CZY UWAZASZ, że słuszne są warunki stawia­
ne kandydatom ubiegającym się o przydział mie­
szkań w  budynkach Zakładu Ubezp. Prac. Umysł, 
przy ul. Słonecznej? W  sprawie powyższej zwoła 

, w  najbliższych dniach zebranie Związek zawodo- 
; w y  pracowników umysłowych. Sławkowska 6.
j Informacje tamże.
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Wielka afera oszukańcza 
pupilka sanacyjnego

W  śprawie afery oszukańczej Otto-Powelskie- 
go, dokonanej na szkodę Budowlanej Kasy O- 
stzczędiiośei i Pożyczek w Mysłowicach, o ozem 
już donieśliśmy w sobotnim numerze „Naprzodu", 
podaje „Polonia" dalsze sensacyjne szczegóły, a 
mianowicie:

GUZIE SIĘ  PODZIAŁA SUMA 1 MILJONA 
300 TYS. ZŁOTYCH

Akt oskarżenia przeciw „dyr." Świętemu został 
już wygotowany. „Dyrekcja" kasy w osobie po­
przednika „Powelskiego" dyr. Świętego przyrze- 
kła wszystkim udziałowcom, ludziom biednym, 
robotnikom, rolnikom udzielenie kredytów do o- 
gólnej sumy 12 miljonów złotych. Wmawiano lu­
dziom niesłychane rzeczy. I uwierzyli, sądząc, że 
mają do czynienia z nawskroś uczciwą instytucją.

Kasa ściągnęła od ludzi kwotę 1,300.000 zł., z 
czego na rozjazdy, auta, pensje itp. zużyto 400.000 
zł., coś około 500.000 zł. rozdzielono rzekomo mię­
dzy 300 udziałowców, a reszta gdzieś „wsiąkła"...

Tak się działo za czasów Świętego, który zna­
lazł sprytniejszego następcę w osobie „Po-welskie- 
go“.

„Powelski" obciął usanować kasę. I „usano- 
wał“, dobierając sobie „wielkich budowniczych 
Polski", sanatorów, m. in- prezesa zespołu) sana­
cyjnego pracy, osławionego Michała Musioła, 
którego zrobił „prezesem Rady", a on zaś jego 
nawzajem „dyrektorem". I zaczęło się „sanowa­
nie" czyli „sanacja" w kasie. Gruntowna-

Jak donosi jedno z pism, poszkodowanych zo­
stało z pośród najbiedniejszych z całej Polski o- 
gólem 2.200 osób.

„Powelski" puścił w obieg weksle bezwarto­
ściowe na 250.000 zł.) z podpisem niejakiego Czar­
nockiego, a bezprawnem żyrem spółdzielni budo­
wlanej. Czarnocki jest bankrutem, a kasa musiała 
weksle te wykupić!

Pieniądze „Powelski" miął zużyć na własne ce­
le...

W czwartek zakończona została rewizja kasy 
w Katowicach. Wyniki jej mają być wprost re­
welacyjne. W kasie podręcznej nie znaleziono ani 
jednego grosza, ale zato cały szereg kwitów, na 
sumy, pobrane przez „Powelskiego". m. in. kwit 
na 2 tys. zł., które ,.Powelski" zabrał dla siebie, 
kwit na 2.500 zł., zabrane przez „Powelskiego" 
jako pożyczka dla „Echa Tygodnia".

Wreszcie zaznaczyć należy, że przy rewizji 
znaleziono weksle gwarancyjne bez żadnej warto­
ści na 59.000 zł. Pozatem znaleziono cały szereg 
kwitów za pobrane przez członków zarządu sumy 
na wyjazdy i djety. Na lawie oskarżonych zasią­
dą prawdopodobnie wszyscy członkowie zarządu 
i rady kasy.

JAKTO BYŁO NA SYBERJI
Pokazuje się, że Otto-Powelski posiada bogatą 

przeszłość. O działalności jego na Syberji „Polo- 
nja" donosi:

Okazuje się, że nazwisko Powelski jest fałszy­
we; — właściwie nazwisko jego brzmi Henryk 
Otto, a nazwisko Powelski, przyjęte w ostatnich 
latach, jest pseudonimem, mającym pokryć daw­
niejsze jego przestępstwa.

W r. 1916 zjawił się Otto w stolicy Syberji, w 
Omsku; — w ślad za nim nadeszły z początku 
niejasne, a później konkretniejsze wiadomości o 
popełnieniu szeregu oszustw i złodteiejstw, za któ­
re ścigany był przez sądy carskie w Baku. W  tym 
czasie w Omsku urzędowała społeczno-rządowa 
organizacja, t. zw. wojenny przemysłowy komi­
tet. Do tej to instytucji wkręcił się Henryk Otto 
i dzięki swojemu sprytowi został kierownikiem 
wydziału materjałów tego komitetu. Wicepreze­
sem komitetu był adw. Karjalow. 'który pewnego 
dnia doniósł jednemu z wybitnych przedstawicieli 
kolOnji polskiej w Omsku o aferze, w  którą za­
mieszany był wybitnie Otto. Wykryto, że Otto 
dokonał nadużyć kasowych, fałszował pieczątki 
komitetu i podpisy członków komitetu, sprowa­
dzając z dalekiego wschodu na własną rękę różne 
towary, które następnie sprzedawał po cenach 
spekulacyjnych. Na skutek tego usunięty został i 
oddany pod sąd. Wyrokiem tegoż sądu w r. 1917 
skazany został na kilka lat więzienia. Później jed- 

' nak Otto korzystał z zamieszek rewolucyjnych 
wydostał się z więzienia i po krótkim czasie do­
stał się do polskiego towarzystwa dobroczynnego 
„Ognisko". Wkrótce jednak poznał go jeden z 
członków tego towarzystwa i zażądał, by Otto 
opuścił lokal- Gdy Otto nie chciaf tego uczynić, 
^policzkował go kilkakrotnie j zrzucił ze schodów.

JAK OTTO-POWELSKI SPRZENIEWIERZYŁ 
TRANSPORT TYTONIU

Karjera syberyjska Henryka Otto, później .P o ­
welskiego" nie skończyła się bynajmniej na wy­
rzuceniu go z towarzystwa polskiego „Ognisko" 
w Rosji. Wkrótce potem Powelski zgłosił się do 
syberyjskiego komitetu) skórniczego z prośbą o 
przyjęcie go do pracy. W komitecie tym jedinak 
pracował ten sam Polak, który spoliczkował Otto 
w towarzystwie „Ognisko" i dzięki temu podanie 
Otta odrzucono, dowiedziawszy się o jego kry­
minalnej przeszłości.

Tymczasem Polacy syberyjscy rozpoczęli o r­
ganizowanie słynnej dywizji syberyjskiej. W  o- 
góilnem zamieszaniu zapomniano chwilowo, kim 
jest Oto i to dało mu sposobność wypłynięcia na 
widownię, gdzie pojawił się jako oficer, oczywi­
ści© intendent.

Naskutek starań generała Janina, ówczesnego 
dowódcy wojsk alianckich na Syberji, dywizja pol­
ska otrzymała z Francji wielki transport tytoniu, 
cygar i papierosów. Wieść o tym transporcie wzbu 
dziła wielką radość wśród polskich żołnierzy, któ­
rzy pozbawieni najniezbędniejszych rzeczy, cier­
pieli głód i zimno. Niestety Henryk Otto postarał 
się, by spotkał ich smutny zawód. Zapowiedziany 
transport przybył wprawdzie, ale nie trafił do rąk 
żołnierzy, dla których był przeznaczony. Natomiast 
równocześnie pojawiły się w handlu francuskie wy 
roby tytoniowe, sprzedawane po cenach wygóro­
wanych, niedostępnych dla polskich żołnierzy. Jak 
się okazało wkrótce, Henryk Otto, który byl wów­
czas intendentem, sprzeniewierzył cały transport 
przy pomocy agentów i sprzedał go następnie 
spekulantom.

W wyniku tego śledztwa stwierdzono niezbicie 
całkowitą winę Otta, który na sprzeniewierzeniu 
transportu tytoniu zarobił kilkadziesiąt tysięcy ru­
bli. Późniejszy protegowany sanacji został zatem 
wydalony wówczas z wojska z pozbawieniem szar 
ży oficerskiej.

OTTO-POWELSKI JAKO WSPÓŁPRACOWNIK 
PUŁKOWN1KOWSKIEJ „ISKRY"

Półurzędowa, sanacyjna i pułkownikowska ,4“ 
skra", po wykryciu tej afery, odżegnywała się od 
jej „bohatera Otto-Powelskiego", twierdząc w ko­
munikacie do prasy, że „Powelski" od 10 kwietnia 
1931 nie jest już reprezentantem „Iskry" na Śląsk-

Tymczasem wiadomo, że grubo po 10 kwietnia 
1931 r.» t. j. podczas pobytu P- Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w Katowicach, dnia 2 i 3 maja, „Powel­
ski" reprezentował jeszcze wymienioną agencję i 
ściągał w tym charakterze informacje. Funkcje te 
spełniał on do ostatka, a od czasu do czasu zastę­
pował go w jego biurze (ul. Zabrska 5) jeden z 
korespondentów pewnego pisma stołecznego.

CO MÓWI POSEŁ BB — HOŁÓWKO? 
PROTEGOWAŁ OTTO-POWELSKIEGO

Wiceprezes BB poseł Hołówko nadesłał do a- 
gencji „Iskra" list, w którym między innemi w y­
jaśnia swój stosunek do aferzysty Henryka Otto- 
Powelskiego z Katowic.

Poseł Hołówko twierdzi, że Otto-Powelskiego 
nie polecał. na korespondenta „Iskry" na Górnym 
Śląsku, dalej, że Otto-Powelski w r. 1920 w Omsku 
na Syberji udzieli! przebywającej tam wówczas 
matce jego (posła Hołówki) niewielkiej pożyczki- 
Poseł Hołówko zwrócił Powelskiemu dług, przy­
rzekając mu wyszukanie odpowiedniej posady. — 
Otto Powelski wołał jednak dalej prowadzić inte­
resy handlowe i prosił posła Hołówkę, by polecił 
go jakiejś rządowej instytucji gospodarczej.

W styczniu 1931 r. zgłosiła się do posła Hołówki 
p. Otto w imieniu męża, prosząc go, by poseł Ho­
łówko wstawił się za nim w dyrekcji „Iskry", któ­
ra wymówiła mu posadę, oraz prosiła go, by uła­
twił jej mężowi uzyskanie stanowiska korespon­
denta PAT w Katowicach.

Poseł Hołówko pisze, że ze zrozumiałych wzglę­
dów nie mógł odmówić tej prośbie i rozmówi! się 
w tej sprawie z pułkownikiem Ścieżyńskim, dy­
rektorem ..Iskry" i mjr. Starzyńskim z PAT. 
którzy jednak oświadczyli, że nie mogą korzystać 
z usług p. Otto-Powelskiego.

©©©©ee©e©©e©@e©©©©
ROZPOWSZECHNIAJCIE

JIAPRZÓO **!
©©©©©©aS^aJ-ojS©®©©©©©

Kto ustąpił?
URUCHOMIENIE WIDZEWSKIEJ 

MANUFAKTURY
Z Łodzi donoszą, że zarząd Widzewskiej Ma­

nufaktury ogłosił zawiadomienie, zapowiadające 
ponowne uruchomienie tych zakładów, naiazie czę 
ściowo. Jest to podobno wynikiem porozumienia, 
zawartego między rządem polskim i włoskimi wie 
rzycielami Widzewskiej Manufaktury. Rząd polski 
miał się zgodzić na zagwarantowanie należności 
firmy włoskiej, zastrzegając sobie jednocześnie kon 
trolę, czy też formalny nadzór państwowy nad Wi­
dzewska Manufakturą, na pewien czas.

Czy te informacje, pochodzące z Łodzi, odpo­
wiadają prawdzie — nie wiemy. Wynikałoby z 
nich, że rząd polski zgodził się na odrzucone po­
przednio żądanie właścicieli Widzewskiej Manufa­
ktury, mianowicie zagwarantowania jej długów 
zagranicznych.

Czy nie można jednak było załatwić tej sprawy 
przed zamknięciem fabryki i przed ogłoszeniem 
całej tej historii?

Administracja fabryki nie ustaliła jednak jeszcze 
ani rozmiarów uruchomienia, ani też warunków 
pracy i płacy.

Charakterystyczne, iż władze skarbowe opie­
czętowały na pokrycie należności. podatkowych 
skład towarów „Widzewskiej Manufaktury".

Należności podatkowe skarbu państwa, oraz na­
leżności podatkowe miejskie przekraczają 10 mi­
ljonów złotych.

Zaznaczyć należy, iż główny współwłaściciel 
„Widzewskiej Manufaktury" p. Oskar Kon przed 
kilku miesiącami zakupił w Gdańsku dwa wielkie 
przedsiębiorstwa, wycofując znaczną część kapi- 
tału z „Widzewskiej Manufaktury".

Z Funduszu bezrobocia
PAN CBNDROfWSKl JAKO „PRZEDSTAW ICIEL 

ROBOTNIKÓW "
W  dniu 10 lipca odbyło się posiedzenie zarządu 

obwodowego Funduszu Bezrobocia w Krakowie. 
Jak wynika ze sprawozdania, liczba bezrobotnych 
pobierających zasiłki, spadła z 5007 w maju na 
2587 w czerwcu- Powodem spadku jest w poło­
wie wyczerpanie zasiłku, a w połowie otrzymani© 
pracy. Nowych zgłoszeń o zasiłki dokonano w 
maju 85)1, w czerwcu 563. Największe skupienia 
tworzą: miasto Kraków 687, Tarnów z powiatem 
470, Wieliczka z pow. 246, Kraków pow. 261, 
Brzesko z pow. 217.

Do zarządu obwodowego wszedł mianowany 
przez zarząd główny Funduszu Bezrobocia w miej 
sce tow. Kruczkowskiego p. Cendrowski, przed­
stawiciel nieistniejących- Związków BB w Krako­
wie. Na posiedzenie przyszedł p. Cendrowski jak 
intruź; Przewodniczący zapomniał przedstawić 
tak „poważną osobistość", a sam p. Cendrowski 
nie miał odwagi się przedstawić.

Zarząd główny nadesłał pismo, w którem za­
wiadamia, że w przyszłości p. minister pracy i 
op. społ. nie będzie przedłużał okresu zasiłkowe­
go do 17 tyg. Tow. Sawicki przedstawił jednak 
wniosek o przedłużenie okresu zasiłkowego bo­
daj dia największych ośrodków; bezrobotnych). 
Wniosek ten odrzucono głosami p. Cendrowsklego 
i Fronta (ChD), przyjmując nic nie mówiący wnio­
sek, „że zarząd obwodowy zajmie się tą sprawą 
na następnem posiedzeniu."

P. Cendrowski, twierdząc, że niektóre związki 
zawodowe posiadają fundusze, proponuje, by one 
tworzyły fundusze dla bezrobotnych i przyszły 
państwu z pomocą. Genialne bzdury zbyto wy- 
mownem milczeniem.

Obecnie z powodu zaczynających się żniw daje 
się odczuć pewne odprężenie na rynku bezrobot­
nych, jednak już po żniwach należy spodziewać 
się większego nasilenia bezrobocia. 

HUMOR J  SATYRA
N A J L E P S Z A  O D P O W IE D Ź  

P y ta ło  s ię  k i lk u  r a z  p r z y  c z a rn e j  k a w ie , 
ja k a  je s t  n a jw ię k s z a  u l ic a  w  W a r s z a w ie . 
R z e k ł  je d e n :  M a rsz a łk o w s k a , a  d r u g i  M io d o w a , 
t r z e c i z a ś  żc W o ls k a , c z w a r ty , O g ro d o w a .
A p ią ty  d o p ie ro  p o  n a m y ś le - d łu g im ,  
r z e k ł :  —  W ie js k a ,  k o ń c z y  s ię  a ż  w  B rz e śc iu

n a d  B u g ie m . 
(„ Ż ó łta  M u c h a " ).

P r z y s z e d ł  u ła n  i d la  n ie g o
Pogardziłaś mną!

T e n  B e lin a , o j j e d y n a  
S a n a c jo  m o ja !



I  dnia
NIERRZYZWOITOŚĆ SANACYJNEGO 

DZIENNIKA
Warszawski ,Kurier Poranny" podaje z sali są­

dowej echa zatargu pomiędzy krawcem Krawczy­
kiem, który uzyskał był dostawę ubrań dla straży 
marszałkowskiej, a  'jednym z urzędników biura 
gospodarczego Sejmu, Teodorem Niernse, który 
wedle twierdzenia p. R. żądał jednego, bezpłat­
nego garnituru dla siebie, obiecując wzamian po­
przeć jego ofertę przy następnej dostawie.

Interesowany krawiec twierdził dalej, że z ze­
msty, spowodowanej jego mezgodzeniem się na 
taką darowiznę, ów urzędnik zakwestionował w y­
konanie mundurów i nie chciał mu wydać kaucji. 
Wobec tego p. Krawczyk udał się ze skargą do 
wice-premjera p. Becka. Ten zaś odesłał go do 
dyrektora biura Sejmu p. H. Pomorskiego, który 
zigóry potraktował zażalenie, jako oszczerstwo, 
rzucone na urzędnika w czasie pełnienia obowiąz­
ków służbowych i oddał sprawę prokuratorowi. 
Tymczasem sąd grodzki uniewinnił Krawozyka, 
akceptując w ten sposób winę p. Niernsego".

Ale skąd do ewentualnej nieczystej sprawki ja­
kiegoś urzędnika przyczepiać tytuł: „Echa go­
spodarki sejmowej za czasów marszałkowaaua p. 
Daszyńskiego".

Straż marszałkowska jest oddziałem, przydzie­
lonym marszałkom Sejmu i Senatu i wkraczają­
cym na rozkaz marszałka wówczas, gdy chodzi 
o wydalenie jakichś nie dających się uspokoić sło­
wami sprawców zamieszania w  odnośnych Izbach.

Sejm wgląda w gospodarkę rządu, ma prawo 
pociągania do odpowiedzialności ministrów, ale 
nie zajmuje się sprawami odzieżowemi straży... 
Marszalek Sejmu również nie pełni funikcyj mten- 
danckich — i nawet wedle relacji owego „Kurier­
ka" ów Krawczyk doń się nie zgłaszał.

Tytuł zatem, obliczony na sensację, jest nietyl- 
ko bzdurny, ale i gruboskórny, zważywszy na to, 
że usiłuje poniżać nazwisko człowieka wielkiej 
zasługi, a  przytem ciężko chorego, łącząc je z  ob­
cą mu sprawą.

l  K A IR U
Teatr im. J. Słowackiego: „ZIÓŁKO", komedja 

w trzech aktach R. Coolusa
Szkoda było „Ziółka" na ostatnią premierę w se­

zonie, mającą tylko dwa powtórzenia. Sztuka ta 
bowiem posiada kapitalną rolę tytułową, świetnie 
zagraną przez p. Ludwiżankę. W roli tej splatają 
się z sobą naiwność dorastającej panienki, rozum, 
charakter, sprycik, dobre serce, przekora i zako­
chanie. Wszystkie te składniki psychologiczne uwy 
datniła p. Ludwiżanka doskonale, stwarzając ca­
łość pełną prawdy i temperamentu,

P. Dziewońska, pp. Symański, Hierowskj i 
wszyscy inni współgrający wywiązali się bardzo 
dobrze ze swych ról w tej miłej komedji, wyreży­
serowanej wyśmienicie przez p. Szyndlera.

Wyborny finał sezonu. E. H.

Ze sportu
—o

HAKOAH—ORACOVIA 3:1 (1:1). Słaba gra obu 
zespołów, nie przypominała niczem gry mistrza 
polskiego z drużyną zagraniczną. Miejscami nudna 
i mało interesująca wykazywała braki szczegól­
nie u graczów Cracovii. Goście zasłużenie wy­
grali. Sędziował słabo p. Gauda. Mecz nie był 
udałą imprezą.

GARBARNIA—ŁKS 2:1. Wynik nie odpowiadał 
przebiegowi gry. ŁKS miał te same szanse w y­
granej. Gra nie stała na wysokim poziomie. Bram­
ki dla Garbarni zdobyli Riesner i Maurer. Sędzio­
wał dobrze p. Gulicz.

WARTA—RUCH 6:1 (1:0). Piękne zwycięstwo 
Warty ną obcem boisku.

POGOŃ—LEGJA 2:0 (0:0). Bohaterem dnia był 
Kossok, strzelec obu bramek dla Pogoni.

WARSZAWIANKA—LECH JA 5:1 (1:0). Zasłu­
żone zwycięstwo Warszawianki.

ZWIERZYNIECKI KS-KROWODRZA 5:1, KO­
RONA—OLSZA 3:2, MAKKABI—PODGÓRZE 1:0, 
RKS LEGJA—WAWEL 2:2.

ROBOTNICZA REPREZENTACJA ESTONJI— 
ROBOTNICZA REPREZENTACJA KRAKOWA. 
W piątek 17 lipca br. rozegra poraź pierwszy w 
Krakowie w przejeżdzie na Olimpiadę robotniczą 
we Wiedniu, Estonia zawody piłkarskie z repre­
zentacją robotniczą Krakowa. Będzie to niezwykle 
interesujące spotkanie.

20 KM. WYŚCIG KOLARSKI O PUHAR PRZE­
CHODNI „MAKKABI" dnia 12 bm. wygrał poraź 
pierwszy Klmger L. w czasie 36 min. 14*2 sek.. 2)

© © © © © © © © © © © © © © © © ©  ©
Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 

w  Krakowie
SENSACYJNA BROSZURA 

MARJANA PORCZAKA:

P ia tile tk a
sanacyjna

Do nabycia w administraoji .Naprzodu" (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5) 

tylko za gotówkę.
Cena 50 gr., z przesyłką pocztową poleoomą 85 gr. 

Dla kolporterów rabat!
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Steragast H. (36 min. 32‘6 sek.), 3) Rlausner S- 
(37 min. 31*4 sek-), 4) Stoeger S- (37 min. 50 sek.), 
5) Brandes J. (39 min. 55*3 sek). Startowało 16 za­
wodników, którzy ukończyli 'bieg.

WYJAZD NA OLIMPJADĘ ROBOTNICZA na­
stąpi z Krakowa w sobotę 18 lipca. Godzina po­
dana zostanie później.

Chiny m aszerują ...
W ostatnich dniach mnożą się w dobrze infor­

mowanej prasie wiadomości, że ministerstwo spra­
wiedliwości przygotowuje projekt nowej ustawy 
o więziennictwe.

Czarną plamą tego projektu jest przepis, że wię­
źniowie polityczni osadzeni w więzieniu za prze­
stępstwa polityczne mają być traktowani tak sa­
mo jak więźniowi© kryminalni.

Wierzyć się poprostu nie ohce, że można dzi­
siaj, kiedy myśl ludzka w kulturalnych krajach 
Europy kłopocze się problemem podniesienia wię­
ziennictwa i odebrania mu wszystkch pozostało­
ści średniowiecza, w  kraju, który leży przecież 
w Europie a nie w Azji wprowadzać podobne u- 
stawy.
noru. Nie kradl, nie zabijał i nie za to szedł do 
więzienia. Myślal, dążył i szukał dla swoich my- 
więzieenia. Myślal, dążył i szukał dla swoich my­
śli i dążeń przyjaciół i zwolenników. Jeżeli cele, 
do których dąży zagrażają społeczeństwu pań­
stwowo zorganizowanemu, państwo ma prawo 
•bronić się. Unieszkodliwić go i odebrać mu moż­
ność działania i agitacji.

Ale umieścić więźnia politycznego razem z mę­
tami społecznemi! Spodlić go, upokorzyć, obe­
drzeć go z dostojeństwa myśli i ubrać w szary 
łachman zwykłego kryminalisty — takiego prawa 
żadne państwo na święcie nie ma.

Jest jedno państwo, które więźnia politycznego 
traktuje gorzej jak bandytę i złodzieja. To ciemne 
Chiny, które od dziesiątek lat wiją się w krwa­
wych konwulsjach wojny domowej. Tam chiński 
ustawodawca powiada, że więźniowie polityczni 
są największem niebezpieczeństwem i dlatego 
trzeba ich traktować z największą surowością 
prawa. Odebrać im wolność, unieszkodliwić to 
chińskiemu ustawodawcy jeszcze zamało. Każę 
więzić i męczyć.

Ta nikczemna „sprawiedliwość chińskiego sy­
stemu karnego znalazła też swego piewcę, który 
wyśpiewał piekielne męki chińskich więźniów po­
litycznych w słynnej książce: Ogród udręczeń.

Polska chińskiego systemu więziennego wpro­
w adzać me może.

Nie wiadomo dzisiaj, kto będzie więźn em poli­
tycznym przyszłości? . .

Znamy też więzienia, w których w przeszłości 
obchodzono się z więźniami politycznymi nie tak 
jak z kryminalistami, ale tysiąc tysięcy razy go­
rzej- „Jednak ani jedno ani drugie me mąci nam ho­
ryzontu. My socjaliści nie myślimy kategoriami 
dnia. Jesteśmy politykami zasad i dlatego w tej 
chwili, kiedy społeczeństwu grozi nowa hańba w 
postaci średniowiecznych przepisów o więzie-nnic- 
twe, dzwonimy na alarm, wołając: Chiny masze­
rują! Dr- JózeiL oos.

kdonika
Zaprzeczenie Trockiego

W berlińskiej „Vossische Zeitung" ukazało się 
oświadczenie L. Trockiego, że nie jest on autorem 
artykułów, które pod jego nazwiskiem pojawiły 
się w krakowskim „Ilustrowanym Kurjerze Co­
dziennym".

— o o o —
Przesilenie teatralne  w Krakowie minęło

Jak wiadomo dzierżawcy teatru im.. Słowackie­
go mieli zamiar rozwiązać umowę z gminą ze 
względu na kryzys teatralny, jaki powstał w o- 
statnich miesiącach. Po długich pertraktacjach 
magistrat załagodził przesilenie podwyższając sub 
wencję na rzecz dzierżawców o kwotę 50.000 zł. 
na przeciąg jednego roku tj. do dnia 1 września 
1932 r. . . .

— 0 0  o —

Tragedja małżeńska
W niedzielę o godzinie 4 nad ranem przybył 

do wydziału śledczego policji przy ul. Kanoniczej 
Jan  Kołodziej, zam. przy ul. Gromadzkiej 23, któ­
ry  oświadczył dyżurnemu przodownikowi, że iula- 
śnie zamordował żonę swą Marję. Kołodzieja za­
trzymano w aresztach policyjnych i przystąpiono 
natychmiast do śledztwa, w czasie którego usta­
lono następujący stan faktyczny: Krytycznej no­
cy, około godz. 3 nad ranem powstała kłótnia 
między Kołodziejami na tle nieporozumień mał­
żeńskich. Kołodziej puścił się w pogoń za żoną 
i dopadłszy ją na dziedzińcu zadał jej kilka cio­
sów nożem w okolicę lewej łopatki. Po dokonaniu 
zhrodniozego czynu Kołodziej udał się na policję, 
zaś domownicy wezwali do rannej lekarza pogo­
towia ratunkowego. Po opatrzeniu przieiwieziono 
Kołodziejową do szpitala św. Łazarza, skąd rano 
udała się do domu. Kołodzieja zatrzymano w are­
szcie, celem zapobieżenia dalszym konfliktom z 
żoną, tembardziej, że małżeństwo to od kilku lat 
ustawicznie wyprawia awantury i bijatyki.

— o o o —

Policjant zastrzelił napastnika
W niedzielę o godzinie 5 popołudniu osiedle 

oficerskie przy ul. Mogilskiej było widownią krwa 
wego zajścia. Przechodzący mieszkaniec tej uli­
cy został napadnięty przez N. Mikruta, który z 
siekierą w ręku usiłował go zranić. Na krzyk na­
padniętego nadbiegł policjant, na którego rzucił 
się Mikrut. Policjant widząc groźną postawę na­
pastnika, dobył rewolweru i dwoma celnemi strza­
łami położył go na miejscu trupem. Krwawe zaj­
ście wywołało w okolicy zrozumiałe poruszenie. 
Wielki tłum jaki się zebrał na miejscu tragicz­
nego zajścia musiała rozpędzać policja. Sprowa­
dzono patrol konny policji, który rozpędził tłumy.

— o o o —
ŻNIWA ROZPOCZĘTE. W  ostatnich dniach roz 

poczęły się w, okolicach Krakowa żniwa. Zbiorom 
zboża towarzyszy piękna pogoda. W związku ze 
żniwami dat się zauważyć zmniejszony dowóz na­
biału na targi.

ZATRZYMYWANIE W APTEKACH RECEPT 
LEKARSKICH. Gremjum aptekarzy Małopolski 
Zachodniej w Krakowie zawiadamia publiczność, 
że w dniu 27 lipca 1931 r. wchodzi w życie rozp. 
min. spraw wewn. z dnia 28 sierpnia 1930 r. Dz 
URP Nr. 6 poz. 30 z 1931 r. o  wydawaniu z aptek 
środków lekarskich, które między innem-i nakazu­
je aptekarzom zatrzymywanie recept lekarskich. 
Zwracamy na to uwagę z prośbą o  nieczynienie 
z tego powodu trudności aptekarzom, którzy do 
przepisów wspomnianego rozporządzenia bez­
względnie stosować się musza

CIĘTY SZABLĄ PRZEZ POLICJANTA. Lekarz 
pogotowia rat. opatrzył ubiegłej nocy 26-letniego 
Jana Sochę, zam. przy ni. Floriańskiej 34. który 
został w nieznanych bliżej okolicznościach cięty 
szablą przez policjanta. Socha otrzymał ciężką ra­
nę i przewieziony został do szpitala.
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Tajemniczy dramat w ©dyni
P R O F E S O R  G IM N A Z JA L N Y  Z K R A K O W A  P O P E Ł N I Ł  S A M O B Ó JS T W O , R Z U C A JĄ C  S I Ę

Z  Ł Ó D K I 1
Z  G d y n i d o n o sz ą : W  p ią te k  p o p o łu d n iu  ja k iś  

n ie z n a jo m y  m ę ż c z y z n a  w y n a j ą ł  itu  łó d k ę  o d  p e w ­
n e g o  r y b a k a  i w y p ły n ą ł  w  n i e j  n a  m o rz e  z a  f a lo ­
c h ro n . P o  p e w n y m  c z a s ie  r y b a k  z a u w a ż y ł  s w ą  
łó d k ę , k o ły s z ą c ą  s ię  n a  f a la c h  i p r ó ż n ą . P o d p ł y ­
n ą w s z y  d o  n ie j  s tw ie r d z i ł ,  że  n a  ła w e c z c e  leży  
m a r y n a r k a  i f o r t te l  z  d o k u m e n ta m i o r a z  130 z ł. 
g o tó w k i. P o w ró c iw s z y  d o  b rz e g u , r y b a k  z a a l a r ­
m o w a ł p o lic ję ,  k tó r a ,  p r z e jr z a w s z y  d o k u m e n ty , 
s tw ie r d z i ła ,  że  n a le ż ą  o n e  d o  3 2 - le tn ie g o  p r o fe s o -

PRZED ŚWIATOWYM KONGRESEM ESPE­
RANTYSTÓW W KRAKOWIE. Po raz drugi sto­
lica Jagiellonów gościć będzie uczestników 23 z 
rzędu międzynarodowego kongresu, zwolenników 
języka neutralnego i pomocniczego Esperanto. — 
Jeszcze na dwa lata przed wojną, bo w r. 1912, 
odbył się w Krakowie ósmy z rzędu imponujący 
zjazd esperantystów przy współudziale twórcy 
języka dra L. Zamenhofa i pozostawił trwałe i mi­
łe wspomnienie u zagranicznych uczestników, za­
chwyconych pięknością Krakowa i gościnnością 
jego mieszkańców, jak i znakomitą organizacją 
krakowskiego kongresu. Również i tegoroczny 
kongres, który odbędzie się w dniach od 1 do 8 
sierpnia zapowiada się imponująco zarówno pod 
względem liczby uczestników ze wszystkich stron 
świata, jak i z uwagi na liczne atrakcje i imprezy, 
wchodzące w program tygodnia kongresowego.

Każdy dzień przynosi bardzo liczne zgłoszenia 
ze wszystkich krajów Europy i poza Europą. Nie­
którzy z „kongresanoj11 wyruszyli już w daleką 
drogę (z Australii, Chin, Japonji, Kalifornii), aby 
zdążyć na czas na otwarcie kongresu.

Komitet organizacyjny, na czele którego stoi 
znany uczony prof. Odo Bujwid, urządził szereg 
kursów języka Esperanto, aby ułatwić pobyt za­
granicznym gościom w naszym kraju. I tak odby­
wają się kursa dla kolejarzy, pocztowców, tram­
wajarzy, kelnerów, kupców itd. Oprócz tego są 
kursa dla szerszej publiczności, aby umożliwić jej 
czynne wzięcie udziału w  pracach kongresu i ży­
wy kontakt z egzotycznymi gośćmi.

Lektor języka esperanckiego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim prof. Hodakowski prowadził w dru­
gim i trzecim trymestrze kurs esperanta, który 
cieszył się bardzo wielką frekwencją.

W dniu 19 bm. przybywa do Krakowa znany 
pedagog, ks. Andreo Csheh, aby osobiście popro­
wadzić kurs języka esperanckiego, stosując wła­
sną metodę bezpośrednią, która wszędzie wydaje 
nadzwyczajne rezultaty. Uczestnictwo w kursie 
wynosi 20 zł.

Z szeregu atrakcyj, które wypełnią program 
zjazdu ośmiodniowego wymienić należy przede- 
wszystkiem, obok różnych wycieczek w okolice 
Krakowa, Festival muzyki polskiej z udziałem 
znakomitej śpiewaczki Ady Sari, chóru „Eoha“ i 
orkiestry symfonicznej, nadto koncert międzyna­
rodowy w  Starym Teatrze.

Na Międzynarodowym Balu kostiumowym, któ­
ry odbędzie się w Starym Teatrze, wystąpią u- 
czesfnicy w swych barwnych narodowych stro­
jach. Również w Starymi Teatrze odbędzie się 
..Wesoły Wieczór“ z udziałem L. Krukowskiego. 
Prócz tego Opera lwowska, która podówczas go­
ścić będzie w Teatrze im. J. Słowackiego da 
przedstawienie reprezentacyjne „Halki11.

Uroczyste otwarcie K o n g re su  nastąpi dnia 1 
sierpnia w wielkiej sali Domu Katolickiego, nato­
miast siedzibą kongresu (kongresejo) będzie po­
dobnie jak w  r o k u  1912 Akademia Handlowa.

Karta uczestnictwa w kongresie kosztuje 44 z»l. 
— dla młodzieży zł. 22, dzieci do lat 14 zł. 11, — 
niewidomi natomiast nie plącą nic.

Zgłoszenia na kongres przyjmuje Sekretariat 
komitetu organizacyjnego, Kraków, Muzeum Prze 
myślowe, Smoleńska 9.

RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 
miesiąca maja br. zawarto w Krakowie małżeństw 
132 (179), w tern chrześcijańskich 93 (170). Uro­
dziło się żywo dzieci 411 (347), nieślubnych 77 
(67). w  czem z małżeństw żydowskich rytualnych 
22 (18). Wśród żywo urodzonych było chłopców 
202 (164). W tym samym okresie czasu zmarło o- 
sób 321 (401), z czego miejscowych 209 (280). — 
Liczba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 180 
(222). Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na 
gruźlicę 67 i na nototwory 34. Wśród zmarłych 
było chrześcijan 270 (322). Cyfry z poprzedniego 
miesiąca podajemy w nawiasach.

NOGA LUDZKA WYŁOWIONA Z WISŁY. -  
Dzieci kąpiące się w Wiśle koło Grzegórzek, w y­
łowiły wczoraj popołudniu z rzeki nogę ludzką w 
stanie rozkładu. Zawiadomiona o tern policja, 
wdrożyła dochodzenia.

0  M O R Z A
r a  g im n a z ja ln e g o  z K ra k o w a , J a n a  B lo tn ic k ie g o , 
k tó r y  czy lo  u le g ł  n a g ie m u  o m d le n iu , czy  też  
p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o .

O  w y p a d k u  u w ia d o m io n o  d y r e k c ję  p o l ic j i  w  
K ra k o w ie .

P r o f .  B lo tn ic k i p r z y b y ł  d o  G d y n i 9  b m . i m ie ­
sz k a ł  w  h o te lu  „ P o ls k a  R i v k r a “ . R z ec zy  je g o , p o ­
z o s ta w io n e  w  h o te lu , z o s ta ły  s p is a n e  i b ę d ą  w y ­
d a n e  r o d z in ie

o o  —
ZASNĄŁ NA ŁAWCE NA PLANTACH Franci­

szek Siostrzonek, a gdy się przebudził, stwierdził, 
że skradziono mu teczkę skórzaną z narzędziami 
do naprawy maszyn do pisania wartości 100 zł.

SKUTKI PIJAŃSTWA. Stanisław Kania (lat 29) 
będąc w stanie podchmielonym rozbił parę szkla­
nek o podłogę, a tracąc równowagę upadł i ska­
leczy! sobie twarz. Rannego opatrzył lekarz po­
gotowia.

— o o o —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

PO SEZONIE W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁO- 
WACKIŁGO. W dniu wczorajszym zakończy! się 38-y 
sezon teatru miejskiego im. J. Słowackiego. Jednocześ­
nie dyr. Teofil Trzciński, jako jedyny z dyrektorów w 
tym nowym teatrze zakończył dziesięć lat pracy na je­
go scenie. Sprawa otwarcia nowego sezonu pozostaje 
jeszcze ciągle pod znakiem zapytania, gdyż przerwane 
pertraktacje pomiędzy Związkiem Dyrektorów Teatrów 
i ZASP dotąd nie zostały na nowo podjęte.

STEFAN JARACZ W KRAKOWIE wraz z zespołem 
warszawskiego teatru „Ateneum1' rozpoczyna dziś, tyl­
ko trzydniową gościnę na scenie teatru miejskiego im. 
.1. Słowackego, w sztuce Johna Galsworthy'ego „Gołę­
bie serce11 z udziałem pp.: Drabikównej, Perzanow­
skiej, Baczyńskiego, Chmielewskiego, Datiilowicza, Dzie 
wońskiego, Poredy, Szletyńskiego, Żeleńskiego. Sztuka 
ta odniosła niebywały sukces na scenie teatru „Ate­
neum" w Warszawie, a grana od 5 bm. przez ten ze­
spól w szeregu miast polskich, wszędzie cieszy się nie- 
zwykłem zainteresowaniem.

INAUGURACJA SEZONU OPEROWEGO W KRA­
KOWIE. Dorocznym zwyczajem zespół operowy i ope­
retkowy lwowskich teatrów miejskich i w tym roku 
przybywa do Krakowa w pełnym swym składzie, aby 
na scenie teatru miejskiego im. J. Słowackiego dać 
cykl przedstawień w okresie od 18 lipca do 25 sierpnia. 
Tym razem Kraików gościć będzie imprezę operowo- 
operetkową, cieszącą się- nie bez słuszności sławą naj­
lepszej w Polsce i rozgłosem niemal europejskim — 
dzięki wybitnym siłom śpiewaczym i nowoczesnej in­
scenizacji utworów wykonywanych. — Do rzędu takch 
wspaniałych, mało gdzie spotykanych widowisk opero­
wych, należy opera Verdiego „Aida" w interpretacji 
zespołu lwowskiego. Ten to właśnie utwór wybrała dy­
rekcja teatrów lwowskich na inauguracyjne przedsta­
wienie w Krakowie w sobotę 18 bm. Ujrzymy operę 
Verdiego inscenizowaną zupełnie odmiennie od wszyst­
kiego, cośmy dotąd oglądali gdziekolwek, zamienioną 
w najwspanialszy festiyal muzyczny na tle imponują­
cych dekoracyj St. Jarockiego i z udziałem licznego en­
sem blei, świetnie wyszkolonego przez inscenizatora p. 
Ułuchanowa. Oryginalne ujęcie otrzymał tu również 
dział choreograficzny, w którym na czoło wysuwa się 
nader pomysłowy taniec „złotych posągów" w wyko­
naniu baletmistrza p. Statkiewicza i primabaleriny p. 
Grabowskiej na tle całego zespołu baletowego. „Aida" 
posiada przytem najświetniejszych wykonawców we 
wszystkich, najmniejszych nawet partjacli. Śpiewają: 
wszechświatowej sławy barytonista dyr. Zaleski (Amo- 
natro), K. Czarnecki (Radames), Użejko (arcykapłan), 
Walewska (Aida), Hoffmanowa (Amneris), Romanow­
ski (Faraon), Nochowiczónwa (kapłanka). Przy pulpicie 
dyrygenta zasiada p. M. Zuna. Drugi dzień gościny ze­
społu lwowskiego poświęcony będzie muzyce lżejszej. 
Ujrzymy więc w niedzielę 19 bm. najnowszą operetkę, 
nieustającą atrakcję wszystkich scen europejskich — 
„Wiktoria i jej huzar" z muzyką Pawia Abrahama. — 
Rzecz ta w interpretacji lwowskiej również stoi na naj­
wyższym poziomie, posiadając wykonawców w oso­
bach pp.: Nochowiczówny (tytułową), Fontanówpy (0 
Lia San), Hermanowej, Kuligdwskiego, Gruszczyńskie­
go, Folańskiego, Ruszkowskiego — jako przedstawicieli 
ról głównych. Dekoracje nader efektowne pendzla St. 
Jarockiego, choreografia M. Statkiewicza. — Orkiestrę 
prowadzi Mieczysław Kochanowski. W poniedziałek 20 
bm. opera Mussorgskiego „Borys Godunow", w której 
fenomenalną kreację śpiewaczą i aktorską daje dyr. Z. 
Zaleski. W innych partiach czołowych wystąpią: K. 
Czarnecki, Użejko, Hoffmanowa, Łowczyński i inni. — 
Dyryguje M. Zuna.

SENSACYJNA PREMJERA W „WESOŁYM WLE- 
CZORZE‘‘. Dziś „Wesoły Wieczór" występuje z pre­
mierą rewji obfitującą nietylko w piękne wysoce arty­
styczne lub pełne humoru numery, lecz także i sensa­
cje. Najbardziej frapującą z  pośród nich będzie rozdanie 
pomiędzy publiczność tysiąca złotych. Nie trzeba doda­
wać, że tak mila i aktualna niespodzianka zostanie go­
rąco i serdecznie przyjęta na widowni. Drugą sensacją 
już tylko artystyczną będzie finał „Wielki marsz", za­
powiedziany pięknym wierszem 1 wyposażony dosko­
nałą muzyką. Na scenie ujrzymy krakowską orkiestrę 
wojskową we wspaniałych mundurach słynnych „czwar

taków", a cały zespół „Wiesolego Wieczoru" w ułań­
skich mundurach również z 1831 roku Finał ten jest naj­
wspanialszym ze wszystkich dotychczas widzianych. — 
Sensacją będzie również przedzierzgnięcie się Parnella 
w goryla, porywającego wśród puszczy Halamę. Goryl 
Parnella to jego mistrzowska kreacja! Codziennie dwa 
przedstawienia: o godzinie 7*15 i 9'30 wieczorem. Bi­
lety do nabycia w kasie teatru Bagatel od 10 do 2 i od 
4 do 9*30

I  Polsftt
W  Z W IĄ Z K U  Z A R E S Z T O W A N IE M  P . D R O - 

W E J  D O R O S Z O W E J  W  Z A K O P A N E M  p isz e  
n a m  p . d r .  F r a n c is z e k  D o ro s z  z  P r z e m y ś la ,  ż e  w i a ­
d o m o ść  t a  m o ż e  o d n o s ić  s ię  d o  je g o  r o z w ie d z io n e j 
ż o n y , a  n ie  d o  je g o  o b e c n e j  ż o n y .

JA K I  J E S T  S T A N  S Z K Ó Ł  W  Z A C H O D N IE J  
P O L S C E . Z  B ie ls k a  p is z ą  n a m : W  B ie lsk u  je s t  
z a le d w ie  j e d n a  p o ls k a  s z k o ła  p o w s z e c h n a , w y ­
d z ia ło w a  m ę s k a  i ż e ń s k a  i p a ń s tw o w e  g im n a z ju m  
m ę s k ie .  N a to m ia s t  n ie m ie c k ic h  sz k ó ł je s t  o  w ie le  
w ię c e j. D w a  s e m in a r ja  ż e ń s k ie ,  j e d n o  p r z y  k la ­
s z to rz e  s ió s t r  N o tre  D a m ę  —  d r u g ie  p r z y  szk o le  
e w a n g e l ic k ie j ,  t a k  s a m o  je d n o  m ę s k ie  g im n a z ju m  
i s z k o ła  h a n d lo w a  n ie m ie c k a  d l a  u c z n ió w  i u c z e ­
n ie . P o w s z e c h n a  i w y d z ia ło w a  s z k o ła  n ie m ie c k a , 
m ę s k a  i ż e ń s k a . P o z a te m  n ie m ie c k ie  g im n a z ju m  
p a ń s tw o w e  ty p u  m a te m a ty c z n o - p r z y r o d n ic z e g o  i 
ty p u  h u m a n is ty c z n e g o . W  in te r e s ie  p a ń s tw a  p o ­
w in n o  z a te m  leżeć , b y  w  ta k im  o ś r o d k u  n ie m ie c ­
k im  j a k  je st-  B ie lsk o , b y ło  w ię c e j sz k ó ł p o lsk ic h . 
W  B ie ls k u  n ie m a  żadnych  ś r e d n ic h  p o ls k ic h  sz k ó ł 
ż e ń s k ic h . J e d y n ie - w  B ia łe j u  z a k o n n ic  św . H il-  
d e g a r d y  z n a jd u ją  p o m ie sz c z e n ie  d w a  z a k ła d y :  g i ­
m n a z ju m , k tó re  n ie  p o s ia d a  n a w e t  p e łn e g o  p r a w a  
p u b lic z n o ś c i  i s e m in a r ju m  'ta k ż e  p r y w a tn e .  W  o -  
b y d w ó c h  ty c h  z a k ła d a c h  u c z ę  z a k o n n ic e  n ie m k i,  
b e z  k w a l if i k a c y j  n a u k o w y c h , k tó r e  ź le  p o  p o ls k u  
m ó w ię  a  s z c z e g ó ln y  n a c is k  k ł a d ę  n a  ję z y k  n ie ­
m ie c k i ,  n ie  c h c ę  z ro z u m ie ć  te g o , ż e  j e s t  to  n a  
p o ls k ie j  z ie m i i  że  d z ie c k o  p o ls k ie  n ie  m o ż e  w ła ­
d a ć  ty m  jg z y k ie m  t a k  b ie g le  j a k  o n e . W ie lu  
p rz e c ie ż  p ro fe s o ró w  je s t  b e z  p o s a d y , g d y  n a to ­
m ia s t  w te m ż e  g im n a z ju m  d y r e k to r k ę  je s t  z a k o n ­
n ic a . T e  s ta n o w is k a  m o g lib y  z a ję ć  p ro fe so rz y , 
k tó r z y  s ę  b e z  p o s a d y , a  p o s ia d a j ą  e g z a m in  p r o fe ­
so r s k i ,  c o  t u t a j  j e s t  w ą tp l iw e . N ie m o ż liw ą  je s t 
r z e c z ą  d la  w z g lę d u  p a ń s tw o w e g o  p o s y ła ć  d z iec k o  
d o  p r y w a tn e g o  g im n a z ju m , g d z ie  t r z e b a  p ła c ić  
ta k s ę  s z k o ln ą , n a  k tó r ą  p o  o d ję c iu  15 p r o c e n t  n ie  
s ta r c z y  i w  d o d a tk u ,  g d y  ta k ie  ta m  is tn ie j ą  « s » .  
r u n k i .  O s ta tn io  w y s u n ę ła  s ię  m y ś l  u tw o r z e n ia  
p r z y  p a ń s tw o w e m  g im n a z ju m  m ę s k ie m , p a ń s tw o  
w e g o  g im n a z ju m  ż e ń sk ie g o  w  B ie lsk u , b y ło b y  lo  
b a rd z o  d o b r e m  d la  u rz ę d n ik a ,  g d y b y  m ó g ł p o s ia ć  
c ó rk ę  d o  te g o  g im n a z ju m . K u r a to r ju m  p o w in n o  
z a in te r s o w a ć  s ię  t ą  s p r a w ą  i p o m ó c  u rz ę d n ik o w i 
w  w y c h o w a n iu  d z ie c k a , k tó r y  j e d y n ie  m o ż e  d a ć  
m u  ś r e d n ie  w y k s z ta łc e n ie  a  n ie  s ta r c z y  m u  n a  
k sz ta łc e n ie  d z ie c i p o z a  o b r ę b e m  B ia łe j i B ie lsk a . 
P r o s im y  o  p o p a rc ie  ro d a k ó w , a b y  p o p a r l i  m y ś l  
u tw o r z e n ia  tego  g im n a z ju m , g d y ż  p rz e z  to  p o ­
le p s z y l ib y  d o lę  tu te js z y c h  p o ls k ic h  u r z ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h . J. Nawrocki.

D O M Y  Ż E L A Z N E  Z E S P O Ł U  A R C H IT E K T Ó W . 
R ó w n o le g le  z  d r e w n ia n e m u  d o m a m i w  d u c h u  p . 
P r y s to r a  —  m a  b y ć  p o d ję ta  p r ó b a  s ta w ia n ia  w  
W a r s z a w ie  d o m ó w  ó  k o n s t r u k c j i  ż e la z n e j .  P i e r w ­
sz a  b u d o w a  le g o  ro d z a ju , s k ła d a j ą c a  s ię  z  200 
m ie s z k a ń  je d n o iz b o w y c h  z  k u c h n ią ,  m a  s ię  n ie ­
b a w e m  ro zp o c zą ć . S t a n ie  o n a  n a  B u r a k o w ie . B u ­
d o w ę  z a in ic jo w a ł  z e sp ó l a rc h i te k tó w  g r u p y  „ P r a e -  
s e n s " ,  k tó r a  j e s t  s e k c ją  p o ls k ą  m ię d z y n a r o d o w e ­
g o  s to w a rz y s z e n ia  n o w o c z e sn y c h  a rc h i te k tó w . —  
O m a w ia n a  b u d o w a  b ę d z ie  k r e d y to w a n a  p rz e z  
B a n k  G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  ze  s p e c ja ln y c h  k re  
d y ló w ’ z a g r a n ic z n y c h . D o p ie ro  p o  u k o ń c z e n iu  b u ­
d o w y  p ie rw s z e j  s e r j i  d o m ó w  d r e w n ia n y c h ,  o b ję ­
ty c h  a k c ją  r z ą d o w ą  o r a z  p o w y ż s z y c h  d o m ó w  ż e ­
la z n y c h , w y c ią g n ię te  b ę d ą  o s ta te c z n e  w n io s k i  co  
d o  k o n s t r u k c j i ,  n a  ja k i e j  n a le ż y  o p ie ra ć  b u d o w ę  
n a jm n ie js z y c h  m ie s z k a ń  w  P o lsce .

W Y P A D E K  D Z IE N N IK A R Z A  N A  W A R C IE . 
W  c z a s ie  m ię d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  o d d z ia łu  
p ły w a c k ie g o  T .  S . „ U n ja “  w y d a r z y ł  s ię  n a  W a r c ie  
p o d  P o z n a n ie m  w y p a d e k , k tó r y  m ó g ł  p o c ią g n ą ć  
z a  so b ą  tr a g ic z n e  k o n s e k w e n c je .  W s p ó łp r a c o w ­
n ik  „ I l l u s t r a c j i  P o l s k ie j11, d o d a tk u  o b ra z k o w e g o  
„ K u r je r a  P o z n a ń s k ie g o 11, p .  M ie c z y s ła w  B i la ż e w -  
sk i, c h c ą c  d o s ta r c z y ć  c z y te ln ik o m  c ie k a w y c h  z d jęć , 
w y p ły n ą ł  z  a p a r a te m  f o to g r a f ic z n y m  n a  k a j a k u  
n a  ś r o d e k  W a r ty .  P o  s fo to g r a f o w a n iu  p rz e b ie g u  
z a w o d ó w  n a  c a łe j  t r a s ie  p .  B ila ż e w sk i d o je c h a ł  
d o  m e ty ,  z n a jd u ją c e j  s ię  n a  p r z y s ł a n i  „ T r y to n a " , 
g d z ie  p r z e z  rz e k ę  p r z e c ią g n ię to  lin ę . P o  p r z y je z ­
dn ie  c h c ia ł  d o b ić  d o  b rz e g u , le c z  łó d ź  p o r w a n a  
p rz e z  g w a ł to w n y  w ir ,  w y w ró c iła  s ię , p rz y c z e m  p . 
B i la ż e w sk i i je g o  to w a rz y s z  w p a d l i  d o  w o d y . —  
P .  B i la ż e w sk i c h c ia ł  p r z e d e w s z y s tk ie m  o c a lić  p r e ­
c y z y jn y  a p a r a t  fo to g ra f ic z n y , le c z  u n o s z o n y  p rz e z  
p r ą d  i o b c ią ż o n y  n a m o k łe m  u b r a n ie m , m u s i a ł  
p o m y ś le ć  o  w ła s n y m  r a tu n k u .  T o n ą c y m  p o s p ie -
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szyły z pomocą kilku pływaków, klórzy wycią­
gnęli p. 15. z wody. Za odszukanie aparalu foto­
graficznego p. Bilażewslci wyznaczył 50 zł. na­
grody. Po pólgodzinnem nurkowaniu, w którem 
wzięło udział kilku pływaków, aparat odnalazł 
p. Kołodziejczyk w głębokości 3 mir. pod wodą.

Słowem, wszystko skończyło się pomyślnie,
— 0 0 0  —

z zagranicą
CIEKAWY WYROK. Bankier niemiecki, p. X. 

(nazwiska gazety nie podają), zaskarżył berliński 
urząd podatkowy w sprawie, rzeczywiście nie co­
dziennej. Bankier len, bliski bankructwa, wyka­
zał, przy konkursie handlowym, niedobór, wyno­
szący 760.864 m aiki, z czego jednak główna część 
bo 530.427 marek, przypafla na przegrane sławki 
przy wyścigach. Urząd podatkowy, wychodząc z 
zasady,, że, kogo, stać na przegrane w sumie po­
nad pół mil jona marek, tego stać też powinno na 
zapłacenie podatku. Nieszczęśliwy gracz apelował 
do najwyższej izby handlowej, twierdząc, że nie 
grał, przez namiętność gry, ale dlatego jedynie, 
ponieważ czuje się finansowo zagrożonym, chciał 
się tym sposobem odegrać i wyrównać interesy. 
Że miał nieszczęście to nie jego wina. Berlińska 
izba handlowa uznała powód niefortunnego gra­
cza za słuszny i uwolniła go od znacznej części 
podatku, motywując wyrok tern: „P. X. nie grał 
dla przyjemności, ale przyciśnięty ciężką potrze­
bą". Gracze są zadowoleni z wyroku; urząd po­
datkowy nie jest zadowolony.

LUDNOŚĆ W IELKIEJ BRYTANJI. Według 
wyników ostatniego spisu ludności w W. Brytanji 
dokonanego 26 kwietnia br. ludność Anglji, Szko­
cji i W alji (bez Ulsteru) wynosi 44,790.485 osób 
czyli o 2,021.289 osób więcej niż w r. 1921. Z te­
go na Anglję i W alję przypada 39,947.931 osób, 
czyli że gęstość zaludnienia wynosi 685 mieszkań­
ców na milę kwadratową, co jest obrzymią gę­
stością.

FANTASTYCZNA PODRÓŻ RYBAKA ZE 
SZWECJI DO AUSTRALJI. Wymieniono ostatnio 
szereg depęsz między Sztokholmem a Sidney, aby 
sprawdzić fantastycznego zeznanie pewnego że­
glarza, odnalezionego wraz z pomocnikiem w nie­
wielkiej łodzi o 200 miii morskich od brzegów 
Australji. żeglarzem tym jest rybak szwedzki 
Andrzej Johaiisson, który 15 lipca 1930 roku opu- 
śoił' swe-rodzinne wybrzeże Bohusłaen w Szwecji 
i wraz ż jednym towarzyszem, prZyjęlym jako 
„załoga okrętu", popłynął łodzią rybacką w daleki 
świat-. Ominąwszy Anglję, nieustraszeni żeglarze 
dotarli do Ameryki Środkowej, skąd przez kanał 
Panamski i Nowe Hebrydy pragnęli dostać się do 
Australji, by następnie drogą na Indje, Morze 
Czerwone i kanał Sueśki wrócić do rodzinnej 
Szwecji. Pilnie strzeżone wybrzeże Australji zgo­
towało samotnym żeglarzom przykrą niespodzian­
kę. Pochwycono ich, jako przemytników i wtrąco­
no do więzienia w Sidney. Fantastycznej opowie­
ści o 15 'tys. mil morskich, przebytych na kruchej 
łodzi rybackiej nie chciano nawet słuchać i do­
piero interwencja konsulatu szwedzkiego wróciła 
wolność żeglarzom, stwierdzając jednocześnie 
prawdziwość ich zeznań.

Kom edja rezygnacji 
p. Rollego

Wczoraj o 2odz. 6 wiecz. zebrał się szwa drom 
przyboczny pik. Beliny w sali rady miejskiej ce­
lem wykonania rozkazu przeprowadzenia rezy­
gnacji p. Rollego z prezydentury miasta. Otwo­
rzył posiedzenie dr. Duch, zaznaczając, że p. Rolle 
zrzekł się prezydentury miasta, poczem przystą­
piono do głosowania.

■Na 97 glosujących były 94 głosy przeciw przy­
jęciu rezygnacji p- Rollego, 1 glos za przyjęciem 
rezygnacji i 2 kartki puste. Po glosowaniu udała 
się do p. Rollego delegaoja do domu, gdyż był on 
nieobecny na posiedzeniu. Delegacja nie zastała 
P. Rollego w domu. Wręczono jej tam tylko jego 
list z oświadczeniem,że stanowczo zrzeka siępre- 
zydentury.

Delegacja zakórnunikowała to szwadronowi, 
ktÓTy po zapoznaniu się z  treścią listu uchwalił 
p. Rollemu „podziękowanie*1 i przyjął jego rezy­
gnację. Następnie odbyło się jawne posiedzenie, 
na którem uchwalono wnioski prof- Kuimanieckie- 
go w ęprawie pełnomocnictw danych prezydium i 
połączonym sekcjom na czas wakacyj.

iWybór pik. Beliny na prezydenta miasta odbę­
dzie Się w czwartek, również według rozkazu i 
przepisanego ceremoniału.

R e d u k c ja  p a ń s tw a
SESJA SEJMOWA MA ZOSTAĆ ZWOŁANA

( T e le fo n e m  o d  k o r e s p o n d e n ta  „ N a p rzo d u " )  

Warszawa, 13 lipca-
W  kolach rządowych odbył się ostatnio szereg 

narad które m ają doprowadzić do opracowania 
szerokiego programu oszczędności finansowych, 
z jakim rząd wystąpi na sesji jesiennej. Sesja ta 
m a być zwołaną w połowie września a zadaniem 
jej będzie uchwalenie szeregu ustaw, mających 
na celu zmniejszenie wydatków państwowych a 
zwiększenie, dochodów. Przewidziane jest prze­
dłożenie następujących projektów ustaw: 1) Usta­
wa o nowej organizacji administracji państwa, 
przewidująca znaczne zmniejszenie liczby woje­
wództw przez połączenie dotychczasowych woje­
wództw w większe jednostki terytorjalne. 2) No­
wa ustawa samorządowa, przewidująca zmniej­
szenie ciężarów administracji w drodze stworze­
nia gmin zbiorowych, 3) ustawa o całkowitej reor­
ganizacji szkolnictwa. 4) Reorganizacja sądów, aRun na banki

Berlin, 13 lipca. Z inicjatywy rządu Rzeszy 
Darmstaedter- und Nationalbank zawiesił wszel­
kie wypłaty i przejściowo zamknął swe podwoje. 
W okienkach wystawione kartki głoszą, że bank 
został zamknięty chwilowo, przypuszczalnie na 2 
dni. _

W następstwie restrykcyj kredytowych Banku 
Rizeszy Darmstaedter- und Nationalbank nie był 
w stanie pokryć zapotrzebowania i został upo­
ważniony do wstrzymania wypłat. Zarządzenie to 
wywołało wielkie zaniepokojenie i run ludności 
na kasy innych banków. W pierwszych godzinach 
porannych inne banki wypłacały pełne sumy, 
wobec jedak zbyt wielkiego zapotrzebowania o~ 
graniczyły wypłaty do przeciętnie 10 procent żą­
danej sumy.

Berlin, 13 lipca. Na polecenie rządu Rzeszy za­
mknięte zostały dziś giełdy dla obrotów dewizo­
wych, metalowych i papierów wartościowych. — 
Rozporządzenie to obowiązuje w Prusach i Bawa- 
rji i zostało wydane narazie na poniedziałek i 
wtorek.

Berlin, 13 lipca. Prezydent Hindenburg wydał 
dziś rozporządźenie, mocą którego upoważnia 
rząd Rzeszy do objęcia gwarancji za Darmstaed­
ter- und Nationalbank-

Berlin, 13 lipca. Po posiedzeniu rady ministrów 
rząd Rzeszy wydal dziś odezwę do ludności nie­
mieckiej, w której uznaje skuteczność moratorium 
Hoovera i stwierdza, że długie rokowania pary­
skie w ywarły ujemny wpływ na akcję rządu a- 

. merykańskiego. Rząd Rzeszy wzywa koła finan­
sowe Niemiec, aby się starały o zdobycie długo­
terminowych kredytów w celu przezwyciężenia 
kryzysu i wzywa ludność do opanowania ner­
wów, by z powodu braku zaufania we własne 
siły nie pogłębiać istniejących trudności.

Drezno, 13 lipca. Rząd saski zarządzi! zamknię­
cie giełd w Saksonii w poniedziałek i wtorek, t. j. 
13 i 14 bm.

Berlin, 13 lipca. Prezydent Banku Rzeszy dr. 
Luther wyjechał dziś specjalnym samolotem do 
Bazylei, celem wzięcia udziału w konferencji Mię­
dzynarodowego Banku Wypłat.

Gdańsk, 13 lipca. W następstwie ostatnich w y­
darzeń w Niemczech Bank Gdański podwyższył 
z dniem dzisiejszym stopę dyskontową z 5 na 6 
procent, a stopę lombardową z  6 na 7 procent

Waszyngton, 13 lipca. Dzienniki donoszą, że am­
basador amerykański w Berlinie zawiadomił de­
partament stanu, iż sytuacja finansowa Niemiec 
jest nadzwyczaj poważna i wymaga natychmia­
stowej pomocy- Ambasador zaznacza, że w razie 
złamania finansowego Niemiec następstwa będą 
wprost nieobliczalne.

Paryż, 13 lipca. Po wczorajszej wizycie u  pre- 
mjera Lavala niemiecki ambasador w  Paryżu von

Zamordowanie konsula jugosłowiańskiego w Berlinie
Berlin, 13 lipca. Generalnego konsula jugoslowiań I stoczył z napastnikiem zaciekłą bójkę, a zatem padł 

skiego w Berlinie dra Barckhausena znaleziono ofiarą tajemniczego mordu. Na miejsce .przybyła 
dziś w jego mieszkaniu b e z  życia, broczącego w komisja sądowo-lekarska, która zajmie się wyja- 
kaluży krwi. W pobliżu zwłok leżał rewolwer. — śnieniem tajemniczego zgonu konsula.
Nieład w  mieszkaniu wskazuje, że dr. Barckhaiisen I’—o—

TfLEOOANY
o

WYPADEK SAMOCHODOWY 
STAHLHELMOWCÓW

Berlin, 13 lipca. W pobliżu Schłeusingen wywró­
cił się na zakręcie samochód ciężarowy, którym

mianowicie: skasowanie szeregu sądów apelacyj­
nych, okręgowych i grodzkich przez łączenie w 
większe jednostki. 5) Podniesienie podatku do­
chodowego z zastosowaniem progresji w miarę 
wzrastania dochodów. 6) Rozszerzenie podatku 
gruntowego. Wszystkie projekty odnośnych ustaw 
są podobno już przygotowane.

W  bieżącym tygodniu wyjeżdża na wypoczy­
nek premjer Prystor, wobec czego rozpoczną się 
pełne ferje polityczne. Prawdopodobnie przed wy­
jazdem premjera odbędzie się jedno posiedzenie 
rady ministrów. Jak się dowiadujemy, zarówno 
członkowie rządu, jak  i członkowie BB otrzymali 
wskazówki, aby około 20 sierpnia byli już z po­
wrotem w Warszawie, z czego w kołach poli­
tycznych wnioskują, że prawdopodobnie na ko­
niec sierpnia zwołana będzie nadzwyczajna sesja 
sejmowa.

— o o o  —.

w Niemczech
Hoesch interweniował dziś u ministra spraw za­
granicznych Brianda, wskazując na groźbę kata­
strofy finansowej Niemiec.

Paryż, 13 lipca. Kilka dzienników porannych do­
niosło, że rząd francuski spodziewa się wizyty 
niemieckiego kanclerza i ministra spraw zagra- 
mcznych już w najblższyeih dniach. W przeciwień­
stwie do tej pogłoski z kół miarodajnych donoszą, 
że projektowana wizyta nastąpi w późniejszym 
okresie, którego nawę w przybliżeniu nie można 
ustalić.

Berlin, 13 lipca. Wobec pogłosek .podanych przez 
niektóre dzienniki poranne, jakoby prezydent Rze­
szy Hindenburg zamierzał we środę powrócić ze 
swej posiadłości w Neudeck do Berlina, donoszą z 
kół miarodajnych, że Hindenburg wiróci do Berli­
na wedle programu z końcem bieżącego tygodnia.

Berlin, 13 lipca. Komunistyczna i narodowo-so- 
cjałistycana frakcja Reichstagu zwróciły się do 
prezydenta Reichstagu z żądaniem zwołania par­
lamentu jeszcze przed 16 bm.

P o południu obradował zarząd frakcji narodo- 
wo-niemaeckiei i uchwalił domagać się zwołania 
Reichstagu.

N o w y  J o rk , 13 lipca. Po kilkugodzinnej kon­
ferencji z przedstawicielami Federal Reserve Bank 
która odbyła się pod przewodnictwem Owena 
D. Younga, podsekretarz stanu Mills wydal ko­
munikat następujący: Stanowisko rządu Stanów 
Zjednoczonych wobec sytuacji Niemiec jest zu­
pełnie jasne. Moralorjum Hoovera wyzwoliło Niem 
cy z sytuacji krytycznej, jaka wywołana została 
przez międzynarodowe zobowiązania finansowe. 
Przeszło 400 miljonów dolarów, które Niemcy 
miały płacić na poczet reparacyj, zostały w k ra­
ju  i mogą być inwestowane w niemieckim prze­
myśle i handlu. To jest jedyna interwencja jaką 
mógł podjąć rząd Stanów Zjednoczonych. Rozu­
mie się, że rząd amerykański, nie mając prawa 
kontroli, wpływu, ani też władzy nad Federal 
Reserve Bank, nie ma też możności wpływać na 
jego politykę kredytową w stosunku do państw 
zagranicznych. Problem, jaki na konferencji roz­
ważano, jest problemem czysto europejskim i 
mógłby być najrychlej załatwiony przez wspólną 
akcję zainteresowanych państw.

Berlin, 13 lipca. Wobec pogłosek prasy zagra­
nicznej, wedle których rząd Rzeszy miał się zgo­
dzić na przyjęcie żądań gwarancyj politycznych, 
t  j. zrzeczenia się unji celnej i zaprzestania dal­
szej budowy pancernika ,.B“, z kół miarodajnych 
donoszą, że nikt oficjalnie podobnych żądań nie 
stawiał. Ani podczas pobytu dra Lutfora w Paryżu, 
ani też podczas rozmowy ambasadora niemieckie­
go z premjerem Lavalem ze strony Francji nie wy­
sunięto żadnych podobnych żądań.

jechała grupa członków Stahlhelmu. Siedm osób 
odniosło rany ciężkie, a dziewięć lżejsze.

KATASTROFA BALONU 
N o w y  J o r k , 13 lipca. W pobliżu Kanzas-Ciły

uległ wczoraj zniszczeniu mały amerykański ste- 
rowiec „Mayilover“. Z niewyjaśnionych przyczyn 
sterowiee eksplodował i został rozerwany na 
strzępy. Pilot i podróżny, odnieśli ciężkie rany.
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Z życia  robotniczego
OBSZARNICY NIE PŁACĄ FORNALOM

Zarząd oddziału Związku zawodowego robotni­
ków rolnych w Tarnowie zwrócił się do głównego 
in&pektora pracy z rezolucją, w której domaga się 
zwoływania komisyj rozjemczych dla każdego po­
wiatu oonajmniej co kwartał. W chwili obecnej za­
legają skarbi członków oddziału na kwotę 32083 
zł. 19 gr. Dla ilustracji podajemy, iż ostatnia Ko­
misja Rozjemcza dla powiatu tarnowskiego odby­
ła się 26 maja 1930 r., dla powiatu brzeskiego 28 
maja 1930 r., dla powiatu pilzneńskiego 6 lutego 
1930 r., dla powiatu dąbrowskiego 18 lutego 1930. 
Niesumienność obszarników niewyplacających for­
nalom należnych świadczeń musi być ukrócona, a 
jedynym środkiem do tego celu jest szybkie i spra­
wne funkcjonowanie Komisyj Rozjemczych.

Z KOMISJI ROZJEMCZEJ
Komisja rozjemcza w rolniotwie dla powiatu mie 

leckiego na posiedzeniu w dniu 16 czerwca b. r. 
rozpatrzyła sześć spraw. Wszystkie skargi zała­
twiono polubownie. Ponadto przed rozprawą ugo­
dzono cztery sprawy. Razem osiągnięto dla człon­
ków Związku zawodowego robotników rolnych 
kwotę 1140 zlotj«ch. Fornale w powiecie mieleckim 
chętnie i licznie garną się do organizacji, widząc 
jej skuteczną działalność w obronie wyzyskiwa­
nych robotników rolnych.

ZWYCIĘSKI STRAJK WŁÓKNIARZY 
BIAŁOSTOCKICH

Donosiliśmy już o przebiegu i zakończeniu straj­
ku włókniarzy białostockich.

Oto dalsze szczegóły:
Strajk był całkowity: stały absolutnie wszyst­

kie fabryki włókiennicze.
W dniu 8 bm., gdy rozpoczęte zostały rokowa­

nia z fabrykantami, skonsygnowana policja nie 
puszczała ludzi do lokalu Związku Robotn. prze­
mysłu włókienniczego. Wobec tego jednak, że de­
legacja robotnicza odmówiła prowadzenia roko­
wań, o ile nie zostanie usunięta policja z  przed lo­
kalu Związku — władza zdjęła posterunki policyj­

ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA
O D JA Z D Y  Z  D W O R C A  G Ł Ó W N E G O .

D o L w o w a  —  P r z e m y ś la  —  R z es zo w a  —  L u b l i ­
n a  —  N . Z a g ó r z a  —  S t r y j a  —  K ry n ic y  —  N . S ą ­

c z a  p r z e z  T a r n ó w :
0.15 o so b . L w o w a  ( w  c z a s ie  o d  1. V . d o  15. X . 

b r .  p r o w a d z i  b e z p o ś r e d n ie  w a g o n y  d o  T r u s k a w -  
c a).

1.45 p o sp . L w o w a  ( B u c u re s t i ) .
4.00 p o s p . K ry n ic y  p r z e z  S tró ż e  ( k u r s u j e  ty lk o  

o d  6. V I . d o  30. IX . 1931 r .) .
7 .10 p o sp . L w o w a .
7.50 o so b . L w o w a .
10.55 o so b . L w o w a .
12.17 p o sp . L w o w a  ( B u c u re s t i ) .
12.25 o so b . K ry n ic y  —  N . Z a g ó rz a  p rz e z  S tró ż e .
14.25 o so b . T a r n o w a  ty lk o  w  s o b o ty  (b ez  k la s y  

1 - sz e j) .
15.25 o sob . L w o w a  ( p rz e z  D ęb icę , p rz e z  S t r ó ­

że — N . Z a g ó rz ) .
16.25 o so b . T a r n o w a  ( k u r s u j e  w  d n ie  ro b o cz e  

z  w y ją tk ie m  s o b ó t) .
17.45 p o sp . L w o w a  ( B u c u re s t i )
19.15 o so b . B o c h n i  (b e z  k la s y  1 -sz e j) .
20.40 o so b . L u b l in a  p rz e z  R o z w a d ó w .
21.25 o so b . L w o w a .
23.35 o so b . K ry n ic y — S t r y j a  p rz e z  S tró ż e .

D o Z a k o p a n e g o  —  R a b k i  —  Z a ry te g o  —  N . S ą ­
c za  —  Ż y w c a  p rz e z  S u c h ą .

4.15 p o sp . Z a k o p a n e g o  —  R a b k i  —  Z a ry te g o  
( k u r s u j e  ty lk o  o d  6. V I. d o  30. IX . 1931 r .) .

8 .15 p o sp . Z a k o p a n e g o  —  R a b k i  —  Z a ry te g o  
(o d  15. V . d o  10. IX .) .

9.50 o so b . N . S ą c z a  —  Z a k o p a n e g o  (o d  10. V . 
d o  30. IX .) .

15.35 o so b . N . S ą c z a  —  Z a k o p a p e g o .
17.51 o so b . Ż y w c a  p r z e z  S u c h ą  —  Z w a r d o n ia  

(o d  15. V I. d o  31. V II I .  ( b e z  k la s y  1 - sz e j) .
19.40 o sob . N . S ą c z a  (b e z  k la s y  1 -sz e j) .
23-55 o so b . Z a k o p a n e g o .

D o W a r s z a w y  g łó w n e j  —  P o z n a n ia  — B y to m ia  — 
K a to w ic .

2.40 p o sp . W a r s z a w y  g łó w , ( ty lk o  od  6 V I. do  
30. IX . 1931 r .) .

5.51 p o sp . K a to w ic  (B e r l i n ) .
6 .48 o so b . B y to m ia  (b e z  k la s y  1 - sz e j) .

12.45 o so b . B y to m ia  ( b e z  k la s y  1 -sz e j) .
18.00 p o sp . K a to w ic  ( B e r l i n ) .
23.10 p o sp . P o z n a n ia .

ne. Mimo to, nie obeszło się bez drobnych zajść 
z policją.

O godzinie 3 'i pól popołudniu podpisana została 
w Inspektoracie Pracy umowa. Związek Robotni­
ków przemysłu włókienniczego odniósł w niej cał­
kowite zwycięstwo, gdyż firma Potrzebuckiego, 
która strajk wywołała, zgodziła się na wszystkie 
wysunięte przez Związek warunki.

W ten sposób próba fabrykantów złamania u- 
mowy z roku 1928 została obalona przez solidarną 
akcję robotniczą.

STRAJK W GRODNIE ZAKOŃCZONY
Z Grodna donoszą, że w niedzielę rozpoczęły 

się tam rokowania między prezydentem miasta a 
strajkującymi robotnikami elektrowni i wodocią­
gów. W wyniku tych rokowań główne postulaty 
strajkujących pracowników zostały przyjęte, wo­
bec czego robotnicy przystąpili do pracy.

Zwlazfti i zgromadzenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH I EGZEKUTYWY OKR 
PPS KRAKÓW-MIASTO z udziałem sekretarzy 
central, i okręgowych sekretarzy związków odbę­
dzie się w sobotę 18 bm. o godzinie 6.30 wieczór 
w lokalu OKR, Dunajewskiego 5, II. p. Uprasza 
się wszystkich wymienionych o niezawodne i 
punktualne przybycie.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
GRUPY I. i II. odbędzie się we wtorek 14 lipca 
o godz. 6 wiecz. w Domu Robotniczym (ul. Du­
najewskiego 5, II- p-).

BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 bm. 
o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgromadzenie 
wszystkich robotników drzewnych w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 11 p. ofic. 
O liczny udział uprasza zarząd. Sprawy ważne.

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!

D o  Z e b rz y d o w ic  —  C ie sz y n a  —  Ż y w c a  —  D z ie ­
d z ic  p rz e z  T r z e b in ię .

1.10 p o sp . Z e b rz y d o w ic e  ( W ie n — P r a h a ) .
4 .35 o so b . Z e b rz y d o w ic e .
9.50 o so b . Ż y w c a  p r z e z  D z ied z ice .
14.00 o so b . Z e b rz y d o w ic e .
17.25 o so b . C ie sz y n a  —  Ż y w c a  p rz e z  D z ied z ice .
21.40 o so b . D z ied z ic  —  B y to m ia  —  p r z e z  S z c z a - 

k o w ę .

D o N ie p o ło m ic  —  W ie lic z k i  —  K o c m y rz o w a  —  
O ś w ię c im ia  p rz e z  S k a w in ę .

4.30 m ie s z . N ie p o ło m ic .
5.25 o so b . O św ię c im  p rz e z  S k a w in ę .
6.20 o so b . M og iły .

13.25 o so b . O św ię c im ia .
13.40 o so b . W ie lic z k i.
13.50 o so b . K o c m y rz o w a .
14.00 o so b . N ie p o ło m ic .
16.30 o so b . W ie lic z k i.
16.44 o so b . K o c m y rz o w a .
20.05 o so b .W ie l ic z k i.
22.25 o so b . K r . G rz e g ó rz e k  —  K o c m y rz o w a .

P O C IĄ G I M O T O R O W E .

D o  W ie li c z k i  —  K o c m y rz o w a .
6.32 W ie l ic z k i .
7 .55 K o c m y rz o w a .
8.10, 10.07 W ie lic z k i.

10.20 K o c m y rz o w a .
11.15, 13.02, 15.14, 18.21, 19.30 W ie lic z k i.
20.20 K o c m y rz o w a .
21.55, 23.20 W ie l ic z k i .

O D JA Z D Y  Z  D W O R C A  Z A C H O N IE G O .
0.10 p o s p . W a r s z a w y  G ł.
0.25 o so b . W a r s z a w y  W sc h .
7.00 o so b . Z e b rz y d o w ic .
7.45 o so b . K a to w ic e .
8.00 o so b . W a r s z a w y  g ł.

11.00 o so b . B y d g o sz c z y  —  H e l (o d  15. V I. do
30. IX.).

13.45 o so b . K a to w ic .
14.35 p o s p . W a r s z a w y  gł.
15.25 o so b . C h rz a n o w a .
16.30 o so b . C h rz a n o w a .
19.15 o so b . T r z e b in i .
20.10 p o sp . G d y n i p r z e z  G d a ń sk .
20.20 o so b . W a r s z a w y  g ł.
23.45 o so b . Ł o d z i  k a l is k ie j .

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Gołębie serce" (prerojera — nowość).
Występy warszawskiego teatru „Ateneum" pod 
kierownictwem Stefana Jaracza.

Środa: „Gołębie serce".
Czwartek: „Gołębie serce"..

„WIESOŁY WIECZÓR" W BAGATELI
Codziennie o godzinie 7*15 i 9*30 wieczór: „Pienią­

dze dla wszystkich".
KINOTEATRY

Apollo: „Noc niespodzianek".
COrso: „Tajemnica chińskiej dzielnicy" (Ryszard

Talmagde).
Dom żołnierza: „Całuję twoją dłoń madame". 
Promień: „Ramona".
Światowid: „Dziewczę z Montparnassu".
Św it: „Cowboy i księżniczka".
Sztuka: ,.Za kulisami kabaretu".
Uciecha: „M arynarz szuka miłości".
Wanda: „Na falach namiętności".
Warszawa: „Pod symbolem hańby".

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 14 lipca

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat metęorologizcny. 1450: Ko­
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: .,O 
autorze „Wieczorów pielgrzyma". 15.45: Chwilka lot­
nicza. 16.00: Pogadanka dla chorych w szpitalach! — 
16.15: Gramofon. 16.45: Komunikat dla żeglugi i ryba­
ków. 16.50: Odczyt z Warszawy: „Życie w walce z 
pustynią". 17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt z Warsza­
wy: „Francja-14 lipca 1918 r.“. 18.00: Koncert popu­
larny z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. — 
19.20: Odczyt: „Co przeciętny Anglik wie o Polsce" — 
wygłosi dr. Stanisław Kitbisz. 19.35: Gramofon. 19.40: 
Giełda-rolnicza z Warszawy. 19.55: Komunikat meteo­
rologiczny. 20.00: Dziennik radjowy. 20.10: Komunikat 
sportowy. 20.15: Koncert z  Doliny Szwajcarskiej. 21.30: 
Słuchowisko z Warszawy: „Madame sans gene" Sar- 
dou. 22.15: Dodatek do dziennika radiowego- 2220: Fe­
lieton z Warszawy: „Marsyljanka". 22,35; Komunikaty. 
22.45: Muzyka lekka i taneczna.

o Skład wszelkich artykułów sportowych •  
O i kosmetycznych najtaniej we firmie £

: I. i A. WURM !
| Kraków, św. Marka L. 20. •5 (róg nl. Floriańskiej). 392 $
•  eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeoeee«eeeeeeeeeeew

X
Zygmunt Rencie!
poleca węgiel i k oks górnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z  kopalni ,B o r y “ oraz 
drzew o opałow e jodłow e, so sn o w e i bukow e 

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11, Tel. 155-77,

Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory glmnast., szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma 214

MAMA SPYTKOWSMA
(dawniej J. WAŁKSWlftSKl) 

KRAKÓW, PLAC MARIACKI L. 1

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■1 KAFLE POTANIAŁY 1
■  jak również płytki ścienne i podłogowe, ■
■  materjały sanitarno-wodociągowe, sza- H
■  motka, dachówka, gips, trzcina i wszelkie ■  
9  inne materjały budowlane we firmie:

■ L E O P O L D  S T O F F i"
KRAKÓW, Kamienna 39. ■
LW ÓW , Gródecka 139.

FOTOGRAFICZNE i RADJOW E APARATY
oraz wszelki sprzęt i  przybory — poleca:

RADJO-SFINKS, Kraków, K arm elicka 13
Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskie!

W y d a w c a :  E m il H a e c k e r .  «  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M ic h a ł W ę g lą w s k i .  —  D ru k a r n ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  p o d  z a r z .  I g n a c e g o  W in ia r s k ie g o .


